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PO^hłAN. 21 września.

Nasza deputacya w parlamencie pół- 
nocno-niemieckim.

Allg. Z tg podaje w korespondencyi z Berlina praw­
dziwą, jak zaręcza, genezę pogłoski o zamierzonych od­
wiedzinach cesarza Napoleona na dworze pruskim. Rzecz 
się ma jak następuje. Król Wilhelm zaprosił jak wia­
domo, w czasie pobytu swego w tuileryach monarchę 
francuskiego do Berlina, późnićj zaś żegnając się z ca­
rem Aleksandrem w Poczdamie toż samo doń ponowił 
zaproszenie. Otóż w ostatnim czasie dwór petersburg- 
ski, pragnąc widocznie wybadać usposobienie Napole­
ona III dla Prus,- poruszył w Paryżu myśl jedno­
czesnego przyjazdu do Berlina monarchów Fraąćyi 
i Rosyi. W tuileryach odpowiedziano milczeniem na tę 
propozycyą, którćj hr. Goltz z swój strony bynajmnićj 
nie poparł. W rzeczy samćj przebieg wypadków za 
Renem, coraz silmćj objawiające się w Badenii pragnie­
nie zlania się z Związkiem północnym w jedno ciało, 
parcie berlińskiego reichstagu w tym celu skierowane, 
energiczny przycisk położony w okólniku hr. Bismarcka 
na zgodność narodowych uczuć w całych Niemczech, 
które obcego wmięszania w swe sprawy nie zniosą, wre­
szcie przejażdżka króla Wilhelma po państwach połu­
dniowych sprzymierzeńców, z przeglądami wojsk nad gra­
nicami Francyi połączona, —• wszystko to nie zdolne 
obudzić wiary w serdeczność stósunków pomiędzy dwo­
rami paryskim a berlińskim, któreby zbliżenie ich po­
nowne czyniła prawdopodobnćm. Napróżno tćż usiłuje 
Nordd. Allg. Ztg osłabić znaczenie wspomnionego po- 
wyżćj bismarckowskiego okólnika, podnosząc umiarkowa­
nie niemieckich życzeń, które w własnćm obracając się 
kole, nigdy nie wkraczają w granice obce, lecz w zamian 
także poszanowania ze strony obcych wymagają;—wszyst­
kie bowiem niemal poważniejsze dzienniki paryskie tłótna- 
czą doniosłość ©statuićj depeszy pruskiego gabinetu w sen­
sie Francyi nieprzyjaznym i zagrażającym. Obok tego 
antipruskiego usposobienia w prasie francuskićj, zwróciło 
wystąpienie Siecle’a, przeciw Rosyi i Prusom za wskrze­
szeniem Polski przemawiające, powszechną uwagę, tćm 
bardzićj, że autorem wzmiankowanego artykułu ogólnie 
księcia Napoleona być mienią. Baron Budberg tak 
dalece miał nawet być zaniepokojony tćm nagłćm a gorą- 
cćm poruszeniem sprawy polskićj, iż wysłał natychmiast 
jednego z swych pomocników do ministerstwa spraw za­
granicznych po.wyjaśnienie, którego mUjtćż udzielone, zarę­
czając jak zwykle, że artykuł S,i ć’c,l e’a wypłynął jak ka­
żdy inny artykuł z biura redakcyi bez żadnego zwiąsku 
z rządem.

W Paryżu z niepokojem wygląda giełda wiadomości 
z Włoszech, ustaliło się bowiem w tamtejszych kołach 
finansowych a nawet politycznych mniemanie, że Garibaldi 
w tych dniach uderzy na Rzym, wylądowawszy poprzednio 
w okolicy Civitavecchii. P. Ratazzi ma być tak dalece 
oburzony na agitatora z Caprery, który rząd w ciągłe 
wprawia kłopoty i zmusza do utrzymywania 40 tysiącznego 
korpusu obserwacyjnego nad gran cami państwa papie­
skiego, iż zamyśla chwycić się ostateczności i kazać przy­
trzymać byłego dyktatora wraz z najgoiętszymi jego przy­
jaciółmi.

Telegram wiedeński sygnalizuje pojawienie sięwwezo- 
rajszćj Nfr. Presse znanćj już czytelnikom naszym ztre- 

' ści rozmowy Fuada paszy z carem Aleksandrem w Liwa- 
dyi. Zwracamy uwagę publiczności naszćj, że korespon­
dent Dziennika Poznańskiego trzy dni wpierw po­
siadał rzeczony dokument, którego dosłowny przekład, 
odłożony wczoraj dla braku miejsca do dzisiejszego nu­
meru, znajduje się poniżój.

Sejm północno-niemiecki rozpocznie niebawem roz­
prawy nad adresem do tronu, który mimo opozycyi naj­
poważniejszych organów pruskiego dziennikarstwa posta­
nowiono w izbie uchwalić.—Jakkolwiek Prov. Corresp. 
zaprzeczyła w tych dniach pogłoskom o zamierzonćm roz­
wiązaniu sejmu pruskiego, zdaje się przecież, że rząd 
w istocie nad krokiem tym przemyśliwa i to głównie dla 
tego, iż zachodzi pytanie, czy dotychczasowy sejm mo­
narchii, który obecnie powiększony będzie 80 nowymi 
członkami z annektowanych prowincyi, odpowiadałby ści­
śle przepisom prawa.

Izby greckie zwołane będą na dzień 13 listopada. 
Rząd wysyła pana Antonopolusa do Petersburgaa z za­
proszeniem króla Jerzego, by na dzień ten powrócił do 
stolicy.

Pierwszy sejm walny Rzeszy północno-nie- 
mieckićj odbywa się dosyć cicho i niepostrzeże­
nie. Już sama mowa od tronu, pozbawiona na­
maszczenia wyższej polityki, ograniczająca się na 
prostem nieledwie zestawieniu przedmiotów, pod­
danych rozpoznaniu i obradom sejmu, nie stawiała 
jego obecnym posiedzeniom horoskopu szczegól­
nej ciekawości i zbyt dramatycznego interesu. 
Apatya publiczności niemieckićj, objawiająca się 
najwyraźniej przez szczupły udział członków par­
lamentu w jego posiedzeniach i obradach, odbiera 
nadto na zewnątrz owej korporacyi znaczenie, ja­
kie jój zrazu przypisywać było można. Spółe- 
czność niemiecka zdaje się wypowiadać przez to 
mimowolnie może przekonanie, iż sprawy żywotne 
jśj kraju toczą się przed inną zaiste instancyą, 
aniżeli w skromnym owym parlamencie. Jeżeli 
już pośród publiczności niemieckićj parlament 
dzisiejszy tak mało wzbudza interesu, cóż natu­
ralniejszego, jak że dla naszej jest jeszcze obo­
jętniejszym i że mało kto kwapi się do studyo- 
wania jego posiedzeń i narad, poświęconych na 
ten raz, jak się zdaje, wyłącznie tylko przed­
miotom specyalnego i fachowego niemal znaczenia. 
Rozumiejąc w ten sposób bardzo dobrze obojęt­
ność naszćj spółeczności dla parlamentu niemiec­
kiego i będąc nadto dla nićj najzupełniej wyro­
zumiałymi, sądzimy przecież, iź byłoby obowiąz­
kiem tych ziomków naszych, co z obywatelską 
gorliwością poświęcili się na rolę członków owćj 
korporacyi i przyjęli mandaty poselskie, znajdo­
wać się w liczniej szym nieco składzie w Ber- 
bnie, aniżeli się to dzieje obecnie. Skoro pu­
bliczność nasza po rozważnym namyśle postano­
wiła wziąć udział w wyborach; skoro wybory 
owe uznano z naszćj strony po prostu za próbę 
siły żywiołu polskiego pod panowaniem pruskiem, 
a parlament północno niemiecki za najodpowied­
niejszą widownią pokazania rezultatów owćj pró­
by, mniemamy, iż jest konieczną potrzebą, aby 
nietylko w chwilach dyskusyi nad ważnemi lub 
własnemi sprawami, ale z samego już początku, 
zwłaszcza zaś w czasie zagajenia posiedzeń par­
lamentu, reprezentanci nasi zechcieli się stawić 
w jego łonie .w zupełnym o ile możności kom­
plecie. Winni to, skoro się już raz tego ciężaru 
podjęli, według zdania naszego, godności, powa­
dze i wrażeniu zewnętrznemu swego stanowiska 
w obec samegoż parlamentu; winni dalej wybor­
com, którzy dopełniwszy często nie bez trudu i 
przykrości swego obowiązku, pragnęliby tćż wi­
dzieć rzeczywiście swych reprezentantów na miej­
scu przeznaczenia. Potrzeba zebrania się kom­
pletu naszych deputowanych jest zresztą obecnie 
tćm wyraźniejszą, że cały ich zastęp nie jest na 
ten raz zbyt licznym, a że pozbawiony, jak się 
to teraz właśnie dzieje, obecności większej poło­
wy swych członków, znajduje się w niemożności 
ukonstytuowania należytego, obradowania i po­
wzięcia jakićjbądź donioślejszego znaczenia decy- 
zyi. Przyzna nam zapewne każdy, że deputacya 
nasza w parlamencie, reprezentowana obecnie 
przez czterech czy pięciu członków, nie jest z 
powodu swej szczupłćj liczby w możności stano­
wienia czegośkolwiek i o czćmśkolwiekbądź. 
Skutki podobnego zachowania się mogą z bardzo 
niespodzianą szkodliwością objawić się przy pier­
wszej lepszej zasadniczćj kwestyi, jaka się nada­
rzy a w jakićj wystąpienie naszćj deputacyi oka-

że się potrzebnćm. Przedewszystkićm więc by­
łoby naszem gorącem życzeniem, aby deputacya 
nasza, wybrana do parlamentu północno-niemiec- 
kićj Rzeszy, znalazła się nieco licznićj, niż teraz, 
reprezentowaną na miejscu. Mianowicie wymaga 
tego zbliżający się przedmiot sprawdzania wybo­
rów poznańskich.... Co się zaś tyczy postawy 
ogólnćj i zasadniczćj deputacyi naszej w 
parlamencie, wskazuje jej, według nas, wcale nie­
dwuznacznie drogę postępowania protest pierw­
szej naszćj deputacyi. Głównie tylko wgląd, aby 
kraj nasz nie znalazł się reprezentowanym przez 
ludzi obcej narodowości, aby czasem niesądzono, 
że ludność polska wypiera się polityki swej pier­
wszej deputacyi; głównie dalej nadzieja, iż na­
darzy się jeszcze możność i sposobność powtó­
rzenia pierwszego protestu i w łonie obecnego 
parlamentu, przemogła wachania się naszej spó­
łeczności i skłoniła ją do wzięcia udziału w osta­
tnich wyborach, Wszystko to razem wskazuje 
deputacyi naszej najniewątpliwiej drogę postępo­
wania,—obowiązek oparcia się na podstawie pier­
wszego naszego protestu i budowania na nim 
dalszych konsekwencyi. Być łatwo może, iż prze­
bieg obecnego parlamentu, zapowiadający według 
urzędowego programu same tylko przedmioty 
znaczenia wewnętrzno-niemieckiego, same tylko 
szczegóły wykończenia gmachu północno-niemiec- 
kiego Związku, nie dostarczy naszej deputacyi 
odpowiedniej sposobności do wystąpienia z pono­
wnym protestem a nawet może z jakićmbądź za­
stosowaniem jego logicznych i naturalnych kon­
sekwencyi. Mimozo niechaj nie pozostanie, choćby 
za pośrednictwem naszego organu i niniejszych 
słów naszych, dla nikogo rzeczą wątpliwą, że 
sama obecność naszej deputacyi w łonie parla­
mentu północno-niemieckiego jest faktem żywego 
protestu a że, jeżli zbywa na parlamentarnej s p o- 
sobności podobnego pierwszemu w tej mierze 
wystąpienia, to nie zbywa przynajmniej na szcze­
rej do tego chęci i woli.

Rozmowa cara Aleksandra z Fnad- 
Baszą w Liwadyi.

Z poważnego źródła, o którego wiarogodno- 
ści powątpiewać nie mamy powodu, otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie z rozmowy cara Ale­
ksandra z tureckim ministrem spraw zagranicz­
nych podczas pobytu tegoż na początku bieżą­
cego miesiąca w Liwadyi na półwyspie krymskim, 
rzucające światło na zamiary polityki moskiew­
skiej w kwestyi wschodniej. Brzmi ono jak na­
stępuje:

„Fuad-basia został wysłany do Liwadyi, aby podług 
zwyczaju powitać cara Aleksandra II, przebywającego 
wówczas tak blizko stolicy otomańskići. Car Alexander 
powiedział mu przy powitaniu, iż bardzo jest rad temu, 
że Sułtan wybrał na wysłannika jednego z mężów, naj­
większe wTurcyi mających znaczenie i wpływy. „Zapewne 
Pan jesteś upoważniony,“ mówił cesarz dalćj, „do trakto­
wania wprost ze mną o sprawach swego kraju?“ — „Nie, 
N. Panie!“ odrzekł Fuad-basza, „mój łaskawy pan i mo­
narcha polecił mi tylko, abym W. Ces. Mości wynurzył 
jego osobiste uczucia przyjaźni i poważania dla osoby 
Twojśj.“ — „Jestem za to bardzo wdzięczny Sułtanowi 
ja sam równemi ku niemu przejęty jestem uczueiami 
i 2 tego to powodu chciałbym wypowiedzieć Panu moje 
idee o sytuacyi obecnćj, które, gdyby je Sułtan przyjął aa 
swoje, zapewniłyby mu pokój w jego cesarstwie.“ ■— 
„Chętnie ich posłucham, N. Panie, ale jako zwyczajna pry­
watna osoba, bo moja misya urzędowa skończyła się, 
skorom W. Ces. Mości wypowiedział to, do czego byłem 
upoważniony.“ — „Mniejsza o to, czy w tym lub owym

charakterze słuchać mnie Pan będziesz: dość, że opowiesi 
to Sułtanowi. Spodziewam się, że tak Sułtan, jak Wys. 
Porta są jak najsilnićj przekonani, iż mają we mnie przy­
jaciela, całkićm bezintereiownego.“ — Fuad-basza po­
kłonił się, nie raekłszy ani słowa. —„Powinni być przeko­
nani, że celem mój polityki było zawsze, utrzymać całość 
otomańskiego państwa i pogodzić interesa ludności chrze­
ścijańskich, których jestem naturalnym opiekunem, z in­
teresami otomańskiego rządu. A więc co Panu powiem, 
to będzie wypływało tylko z przyjaźni mój ku Pańskiemu 
monarsze a zarazem z interesu, jaki mam w utrzymaniu 
Was w Europie. Bo trzeba Panu wiedzieć, że jestem 
z zasady zwolennikiem konserwatyzmu. U was jest na 
dobie owa nieszczęsna sprawa kandyjska; rozlaliście tam 
tyle krwi, — trzeba się nareszcie okazać wspaniałomyśl­
nym, należałoby odstąpić tę wyspę na rzecz Grecyi. Ce­
sarstwo tureckie dosyć jest wielkie, nie uczuje nawet po- 
dobnćj ofiary, a Europa będzie Wam wdzięczna, teście 
wspaniałomyślnie pokój ocalili.“ — „N. Panie,“ odrzekł 
Fuad-basza, „pozwól nadmienić, że odstąpienie Kandyi 
na rzecz Grecyi popchnęłoby rząd otomański na drogę 
bardzo niebezpieczną. Inne wyspy archipelagu poszłyby 
za przykładem Kandyi, a Epir i Tesalis, w których jut 
miały miejsce manifestacye, nieprzyjazne rządowi otomań- 
skiemu, będą się także chciały oderwać i któż wie, do- 
kądby nas logiczne konsekwencje podobnego faktu za­
wiodły?“ — „O nie 1“ odpowiedział Car, „skoro sprawa 
ta raz się ku powszechnemu zadowoleniu załatwi, możecie 
liczyć na moje poparcie tj. w granicach sprawiedliwości 
i bądź Pan przekonanym, że nie dałbym nic uczynić, coby 
było na szkodę otomańskiego państwa. Skoro tedy Pan 
powrócisz do Carogrodu, staraj się przekonać Sułtana, te 
odstąpienie Kandyi jest konieczne i że tak mu radzę, jako 
przyjaciel.“ — „ Nie będzie mi podobna, N. Panie, to 
uczynić, bo ile wiem, ani Sułtan, ani jego rząd nie przy­
staną nigdy na podobną ideę.“ — Sprostowanie granic 
Serbii i kwestya bółgarska, były następnie przedmiotem 
długićj rozmowy; kończąc, rzekł cesarz do tureckiego 
ministra: „Powtórz Pan to, com dopiero powiedział, Suł­
tanowi. Proś go, by się zgodził na podane przezemnie 
myśli. Powiedz mu Pan także, że lepićj jest mieć przy­
jaznego sąsiada, aniżeli przyjaciół na drugim końcu świa­
ta, którzy, choć występują niby jako obrońcy wasi, w rze­
czywistości jednak kierują się polityką pierwszego. Po­
wiedz Pan także Sułtanowi, że ten sąsiad, jak się zacho­
wawczą rządzi zasadą, gdy jego rad słuchają, tak mógłby 
się nią w danćj chwili przestać rządzić i mianoby 
wtenczas do czynienia ze wszystkiemi siłami, jakiemi roz­
porządza.“ — Równocześuie układała ambasada rosyjska 
w Carogrodzie podstawy aliansu pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą, które przedłożone zostały rządowi otomańskiemu 
niebawem po powrocie Fuad-baszy z Liwadyi. Już one 
daleko mnićj wymagały. W zamian za cesyą odgrywała 
tu rolę polityczna i administraeyjna autonomia Kandyi, 
zmodyfikowana kwestya bółgarska, jak i kwestya serbska, 
ale domagano się neutralności Tureyi w razie możliwych 
zawikłań i załatwienia wszystkich kwestyi, wspomnianych 
powyżćj, wprost z Rosyą, bez współudziału innych mo­
carstw. Propozycyą ta, lubo część ministerstwa ebeiała 
ją wziąść pod rozwagę, została całkićm odrzuconą przez 
Wielkiego Wezyra Aali-baszę i ministra spraw zagrani­
cznych, Fuad-baszę, którzy nawet wzbraniali się oddać 
ją Radzie pod rostrząśnienie. Rosjanie srożą się niepo- 
mału i usiłują sprowadzić ministeryalną kryzys.“

Wiadomości urzędowe.
NPan rawył podsekretarzowi stanu w Ministerstwie 

wiedliwoici de Róge nadać order orła caerwonego drugiój 
z dębowym liściem.

Si»»-
asy

Weterynarz powiatowy Albrecht, repetytor pray 
król, szkole weterynarskićj w Berlinie, mianowany został wete­
rynarzem departamentowym w obwodzie rejeneyjnym byd­
goskim .

Kcrespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 18 września.

a Wczorajszy Dzień. Wars z. zamieścił depeszę te­
legraficzną, na imię namiestnika z Liwadii przesłaną, po­
dług którćj ich carskie moście w najiepszem znajdują się 
zdrowiu. Mamy więc kategoryczne zaprzeczenie pogło­
sek o chorobie cara, które u nas uporczywie się trzy­
mały i niezawodnie one to wywołały ów telegram. Czy 
telegraf mówi prawdę? oto pytanie, które sobie wszyscy 
zadają.

Zjazd w Moskwie
i

Propaganda panslawistycziia
napisałJol lun Klaczko.

(Ciąg dalszy zob, nr. Ł06, 207, 208, 210, 211, 212, 213, 2H 
215, 216 i 217 Dzienn.)

W odpowiedzi p. Riegerowi zapatrywał się książę 
Czerkaskoj na sprawę polską z podwójnego stanowiska: 
Prawa politycznego i prawa administracyjnego. Dowió 
dłem, wykazując liczbami, że pod względem administra- 
cJjnym „kilka gubernii nadwiślańskich państwa“ (taką 
nazwą oznaczył rólestwo Polskie wśród hucznych i prze­
ciągłych oklasków zgromadzenia) są równie dobrze 
wyposażone, jak inne prowineye Rosyi: mają one te same 
trybunały, te same szkoły i te same podatki; a nawet po­
datek od wódki jest w nich znacznie mniejszy! „Te fakt»,, 
rzekł, „sądzę, mogą utwierdzić spokój tak w waszćm wła- 

. sumieniu jak i w sumieniu całćj Rosyi w obec

prawa politycznego, to Rosyą sama w roku 1815 stwo- j 
rzyła Polskę. Państwo polskie nie istniało już wtedy; ; 
byt jego ! wszakże był rozproszony po wszystkich zakąt- i 
kach Europy! ... „Rosyą w roku 1815 obdarzyła Pola- I 
ków wolnością polityczną; lecz dobrodziejstwo to utracili 
Polacy, utracili niepowrotnie przez swe bunty w roku 
1830 i 1863“. „Rosyą ukończyła raz na zawsze i stanowczo 
swe dawne obrachunki z Polską i jak żadna siła na świę­
cie nie zdoła odwrócić prędu rzek, tak tćż żadna potęga 
nie zdoła nic odmienić w stósunkach ustanowionych obec­
nie między Rosyą i Polską!...“ „Tylko wtedy, gdy owe 
kilka gubernii nadwiślańskich wyrzekną się zupełnie 
i samowolnie wszelkich roszcz ń do udzielnego bytu, bę­
dzie można myśleć o pojednaniu.“ Książę Czerkaskoj 
zakończył rzecz tym ostatecznym wywodem: „Jeśli syno­
wie Pelski powrócą sami na wspólne łono rodziny, nie 
jako synowie uparci, ale, jak ów syn rozrzutny w Ewan­
gelii, przejęci szczerym żalem i skruchą, wtedy przyjmiemy 
ich z otwartemi ramionami, i nie będzie w trzodzie naszej 
dosyć tłustego cielęcia, któregobyśmy nie «hcieli zabić na 
tę ucztę radosną.“

Domyśli się każdy, jak przyjęła święta Rosyą tę mi­
strzowską apologią jćj dzieła w Polsce. „Nie podobne 
nam, pisze Gazeta Moskiewska, „opisać wrażenia,

dnie, aby uściskać księcia Czerkaskoj, i ze wszech stron 
krzyczano: Dziękujemy! dziękujemy! niech wam Bóg 
błogosławi!...“ „Zgromadzenie, zmięszane na chwilę, 
ogarnęła znowu swoboda i humor wesoły; współbiesia­
dnicy z miejsc powstali i wyszli wszyscy z namiotu po 
przed tłumy, z deputacyą słowiańską i z chorągwią św. 
Cyryla i Metodego na czele. Była to istotnie chwila uro­
czysta, widok wspaniały. To morze głów ludzkich uspo­
koiło się na chwilę i wszystek lud odkrył głowy przed 
świętćm godłem jedności słowiańskićj.“...

Pospieszna wycieczka do Kronsztadtu zakończyła 
długą Odysseę „gości słowiańskich“ po Rosyi. Do tego 
portu finlandskićj zatoki przyszli oni powitać ze czcią je­
dyną flotę, „czysto słowiańską na ziemi.“ Admiralicya 
przyjęła ich z wielką pompą wojskową, pokazała im wa­
rownie, arsenały, warsztaty okrętowe, statki i monitory 
w przystani; majtkowie zaś wyprawili różne tańce naro­
dowe. Goście dalmaccy doznali przedewszystkićm szcze­
gólniejszych względów: od czasu bitwy pod Lissa, dzielne 
te syny Adryatyku, których Garibaldi nazywa „braćmi 
swymi w Italii,“ zajęły w szczególniejszy sposób uwagę 
Rosyi. Zresztą, jeżli damy wiarę dalmackiemu deputo­
wanemu na zjazd w Moskwie, ojcu Daniło z Żary, to stó- 
sunki między narodem jego a marynarką rossyjską ist-

wie słowiańskie. „W roku 1806 broniła flota rosyjsk- 
Dalmatów przeciwko Francuzom, a podczas wojny wscho 
dnićj dawali znowu Dalmatowie przytułek i schronienie 
statkom rosyjskim, ściganym przez flotyle angielsko-fran- 
cuskie.“ Przy obiedzie, który zakończył tę uroczystość 
marynarską w Kronsztadtcie, deputowany naz wiskiemKres- 
ticz wzniósł toast na cześć floty rosyjskićj: „Oby się fleta 
rosyjska podniosła wkrótce do dawnćj potęgi, oby się po­
kazała znowu n& wodach Euxinu, jako zwiastunka oswo­
bodzenia I Oby chorągiew rosyjska powiewała po nad 
Dardanelami, oby powiewała na bazylice św. Zofii!...“ 
Tu także w katedrze kronsztadtskićj złożono wśród uro- 
czystćj procesyi sztandar Cyryla i Metodego, świadka tylu 
uczt braterskich, godło jedności słowiańskićj.

III.
Chociaż sceny, dopiero co przez nas opisane dziwne 

sprawiają wrażenie, a cała wielka polityczna fantasma- 
gorya, którą przedstawiano w Petersburgu i Moskwie 
w miesiącu maju i czerwcu, ma w sobie coś śmiesznego 
i rażącego, to jednak niepodobna nie przywigzywać do 
tych wypadków żadnćj wagi i nie uważać ich za objaw 
groźny, i prawdziwy znak czasu. Nie powiemy jak dziennik 
urzędowy rosyjski, że zjazd w Moskwie jest faktem 

i „olbrzymim“, ale to pewna, że jest wypadkiem ważnym,
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Publiczność zostaje jeszcze pod wrażeniem ukazu 
o mającćm natychmiast nastą' ićzmoskwiczeniu pro- 
wincyi nadbałtyckich. Organa należące, że tak po­
wiem, do stronnictwa narodowego moskiewskiego, odda- 
wna już narzekają i a rząd, ie w tych krajach, stanowią­
cych integralną część carstwa, "panującym prywatnie 
i urzędowo jest język niemiecki; że podręczniki, w szko­
łach tych krajów używane, przedstawiają Moskwę jako 
„półbarbarzyńshie państwo“; że we wszystkich książka» h 
historycznych i jeograficznych uczniowie znajdują wyrazy 
spółubolewania dla Polski; co wszystko, zdaniem p. Kat- 
kowa et consortes, jest rewolucyą, któréj zaradzić ualeźy, 
kładąc raz na zawsze tamę pangermanizmowi w Moskwie. 
Nie potrzebuję wam pisać, jakie wrażenie ukaz ten sprawi 
aa tych, których bezpośrednio dotyczy; zaledwie winienem 
wam przypotnaieć, że ideijednego wielkiego „Vaterlandu“ 
jest tam równie silną, jak we wszystkich innych krajach 
Niemiec; że Moskwa jest krajem, w którym się 
rozchodzi 15,000 eg emplarzy „Garteulaube“; że Ryga, 
Dorpat i całe te okolice są czysto niemieckie. Dosyć 
przejrzeć kilka numerów SL Petersburger Ztg, żeby 
się o téiu przekonać. Niewiadomo teraz, jaki nastąpi 
zwrot w tyra względzie w Królestwie.^ Szkół niemieckich 
założono u nas dość znaczną liczbę, Niemcy odgrywają 
wielką rolę z powodu zajmowania wysokich posad urzędo- 
wycl. Zdaniem mojém (a przekonanie to podzielają nie­
mal wszyscy ludzie myślący), szkoły niemieckie są tylko 
środkiem przejścia. Pierwszym celem rządu musiało być 
"oderwanie ewangelików od języka polskiego, a tego doko­
nać inaezćj nie mógł, jak zakładając szkoły niemieckie. 
W nich to 4 przedmioty są wykładane po moskiewsku; 
pozostałe zaś po niemiecku. Polskiego wyrazu dzieci na­
wet nie słyszą, gdyż język polski wykładają także po nie­
miecku. Gdy ten cel zostanie dopiętym, spodziewają się 
ü nas zamienienia i szkół ewangelickich na moskiewskie. 
Po tym ukazie, o którym wam piszę, nie może ulegać wąt­
pliwości, że kilka pozostałych szkół polskich zmienią na 
moskiewskie. Nie bez znaczenia jest może nominacya p. 
Sżerszćniewicza na towarzysza inspektora szkół miasta 
Warszawy. Inspektorem jest p. Feeht, Niemiec, nie rozu­
miejący ani słowa, po moskiewsku; otóż dła kontroli od- 
dańó mu Moskala Szersieniéwicza z wyższą pensyą, jak 
ma idspektor.

Ze wszech stron dochodzą tu prywatne wiadomości, 
że na gtaniCy tureckiéj gromadzą się wojska moskiewskie 
w dość żnacznćj liesbie. Cyfr jednak podać wam dotąd 
nie mogę.

Od, kilku dni cenzura gazet zagranicznych jest su- 
rowszą jak zwykle. Zaonegdaj nie wydano n. p. Jou r- 
nal des Débats; niektóre kkrtki zÁugsburgskiéj Ga- 
źety także wycinają czasami.

W tćj chwili otrzymuję listy z prowincyi. Guberna­
torowie rządzą się tam prawami, o jakich, mówiąc sło­
wami Szekspira, nie śniło się filozofom całego świata. Je­
stem w możności oznaczyć wam dokładnie miejscowość, 
w któréj prześladewani* religijne przechodzą wszelki wy­
ra« i dla tego cytuję tylko fakt, jak mi go podał mój kore­
spondent: „W Łomazach, miasteczku położenćm wpo 
Wiecie bielskim gubernii siedleckićj (podług nowego po­
działu), ludność miejscowa i okoliczna, zmuszana gwałtem 
do przyjęcia prawosławia, silnia się temu oparła. Gdy 
jednak polieya i wojsko coraz bardziéj naciskały ludność, 
ptzyszłó do krwawego starcia. Bójka wynikła z tego 
pewodu, te wojsko zasłaniało księdza Unickiego, który się 
dał uwieść namowom moskiewskim i był skłonnym do 
przyjęcia prawosławia. Pomimo oporu wojaka, zbito księ­
dza tego na śmierć.*) Około 300 włościan uniatów i 20 

“księży unickich, trzymających z ludem, uwięzione w Siedl­
cach, dokąd ich umyślnie sprowadzono dla śledztwa.“ Fakt 
to mówiący sam za siebie.

Z tychże stron donoszą mi, że klasa właścicieli wię­
kszych literalnie jest pozbawiana ostatniego grosza. Tak 
liczne są podatki 1 kontrybucye, że nazwy ich znudzfćby 
Ińógły tylkÓ Czytelnika. Cokolwiek mnićj dręczeni są po- 
dat\inłi włościanie; nie wymuskają bowiem na nich zale­
głości tgzekucyami; jednak ich grunta śą bardzo opodat­
kowane i szemranie na to jest między nimi powszeehném. 
Pobór wójśkewy jest także jednym z najważniejszych czyn­
ników niezadowalnienia chłopów. Jeżeli wam znane są 
tiitejsze bredzenia rekruckie, to musicie wiedzieć, że 
opróćz wyduszenia z kraju przeszło milióna rubli, biorą 
zawsze swoją zwykłą dań ludzi na ofiarę śniegów sybir- 
skićh i oręża Cżerkieśów kaukaskich. Chłopi we wszyst­
kich okolicach wykupują się od wojska jak mogą. Osta­
tniego grossa dobyWają w tym celu; suraa wykbpu ozna- 
Cźóiia jest na rś. 1000, jażeli kto jut i do losowania przy­
stąpić nie chce; kto zaś płaci rs! 400, ma jeszcze nadżieję 
rozkoszować się przyjemnościami służby moskiewskíéj, 
gdyby liczba płacących tę kwotę przechodziła prawem 
oznaczoną.

Cholera zmniejsza się od dni kilku. Onegdaj umarło 
osób 6. Jest nadzieja blizkiego ustania téj klęski.

W sobotę na korzyść biednych ewangelików urzą­
dzona zabawa kwiatowa powiodła się całkióm i dała dość 
znaczny fundusz.

E Litwy, 14 września.
11 f. Dramat, pod tytułem: rabunek moskiew­

ski, zbita się do ostatecznego swego rozwiązania. W dniu 
30 sierpnia r. b. naczelnik kraju generał Baranów 
wydał do wszystkich gubernatorów okólnik, zale­
cający im w jak najkrótszym czasie dopełnienie taksy 
majątków, na przymusową sprzedaż Moskalom skaza­
nych. Czynność ta taksacyjna rozpocząć się ma z koń­
cem bieżącego miesiąca, a ukończyć się winna w końcu 
miesiąca grudnia, tak, aby majątki, do 22 grudnia do-

* Mój korespondent tak niewyraźnie wypisał nazwisko 
księdza zabitego, te go nie m gę przeczytać.

nia moskiewskie w krajach naddunajskieb i bałkańskich 
nie należą do tak bardzo świeżych pomysłów; sięgają 
nawet dalekićj przeszłości, datują się od czasu panowa­
nia wielkićj Katarzyny, Rosya, przy swój mnićj lub wię- 
cój wyuiosłój i lekceważącćj polityce względem Porty oto- 
mańskićj, a przeciwnie bardzo oglęinćru postępowaniu 
z gabinetem wiedeńskim, starała się zawsze, na mocy 
wspólności wiary i pociątku narodowego, utrzymjwać 
z Słowianami austrya»kimi i tureckimi pewne bliższe 
i serdeczniejsze stósunki. Cichaczem i ukradkiem Rosya 
prowadzi i proteguje propagandę panslawistyczną już od 
wieku prawie; ale pierwszy raz dzisiaj rząd petersburg 
ski bierze za nią odpowiedzialność w obec całego świata 
i pozwala w swych krajach rozwinąć chorągiew św. Cy­
ryla i Strachoty.

W państwie, w którćm wszystko ulega dozorowi, 
przepisom i rozkazom z góry, w którćm nikt nic z wła­
snego popędu nie robi, gdzie wszystko jest urządzone
i chciane, przyjmują, prowokują „Słowian przyjezd­
nych“, poddanych dwóch mocarstw sąsiednich i „przy­
jaznych“, 8żeby opowiedzieli swe krzywdy, uskarzyli się 
na swe rządy, żądali pomocy i oswoi odzenia, a wszy­
stko to na mocy zupełnie nowego prawa ludzi, na mocy 
świeżo rozkwitłćj zasady wieikich aglomeracyi i jedności 
narodowych. Rosya nie była tyle naiwną — mó-

browolnie niesprzedane, mogły być w miesiącu styczniu 
r. p. przez publiczną licytaeyą z rąk naszych wydarte. ! 
Obok tego, okóinik ten poleca gubernatorom, aby o czyn- | 
ności powyżazćj powiadomili tak właścicieli na miejscu * 1 
będących, oraz tych, jakim, dla uregulowania inte­
resów, chwilo wy przyjazd z mieszkania z Rosyi 
na Litwę d o z w e luny z ostał. Ovż to nie najokro­
pniejsza bonia? Dla kogoż to piszą? Bo nain tu nie­
wiadomo, żeby którykolwiek właściciel, na sprzedaż raa- 
jąt-u skazanego, w domu pozostawał, lub żeby któremu, 
choć na chwilę, do domu własnego zajrzeć było wolno. 
Wszyscy oni trzymali się śeiśle w miejscach na mieszka­
nie wyznaczonych, a jelli który uwolniony został, to wy­
słano go bez możności zatrzymania się na Litwie wprost 
do kongresowej Polski. A pomimo to, wśziikże'naczel­
nik kraju zapowiada, że jeżli który z właścicieli, o któ­
rych mowa, wszelkich dokumentów, objaśniających tytuł 
własności, ścieśnienia prawa i służebności tćjże w ter­
minie przepisanym nie złoty, to obok szkód, strat i kar 
pieniężnych, jakie go dotknąć mogą, będzie jeszćze nad­
to karanym za nieposłuszeństwo i opór rozpo­
rządzeniom rządowym. Nie potrzebuję prawie 
dodawać, że czynność ta odbywać się ma kosztem tera­
źniejszych właścicieli; manipulacya to zwyczajna. Wre­
szcie okólnik ten jest tak żnakomitćm arcydziełem, że 
nie mogę powstrzymać się, abym Wam nie przywiódł 
chociaż zakończenia takowego. „Niezbędną jest rzeczą, 
mówi za cr y naczelnik kraju, przedstawić właściciel'm 
tych majątków, ie w obec nader krótkiego terminu ko- 
misye taksacyjne nie mogą w Czynnościach swych naka­
zanych Najwyższą wolą być powstrzymywane żadnemi 
przeszkodami, i wykonywają powierzoną i nakazaną im 
czynność bez względu czy dokumenta będą złożone, oraz 
bez względu czy właściciele lub ich pełnomocnicy będą 
obccui lub nie, w każdym jednak razie spiszą oddzielne 
prótokóly, o niestawiennictwie właściciela, w skutek czego 
ci, jako niewykonywający rozporządzeń władzy, odda­
wani będą do odpowiedzialności podług prawa.“ Otóż 
— właściciele zrabowanych majątków za te, że są trzy­
mani w Rosyi, i że ątamtąd nie mogą pozyskać pozwo­
lenia powrotu do siedzib swych, obok materyalnych 
szkód, jakie już ponieśli i jakie jeszcze poniosą, w per­
spektywie mają jeszcze dalszą wędrówkę po Rosyi, lub 
ściślejsze więzienie. Okólnik powyższy wyraźnie to za­
powiada. Powiecie może, że za właściciela może się 
stawić pełnomocnik. Prawda! ale czy wiecie, że o peł­
nomocnika nader trudno, bo są tacy pomiędzy zesłanymi, 
których wszyscy znajomi i sąsiedzi również zesłani zo­
stali, kogoż więc mają za pełnomocnika obrać? Wre­
szcie, rzadko tu znajdzie się pełnomocnik, któryby ma­
jątkiem jednćj tylko rodziny zarządzał; jeżli ma kilka 
pełnomocnictw, to bardzo szczęśliwy, bo my znamy ta­
kich, co mają po kilkanaście, jakże więc w jednym cza­
sie w różnych miejscach stawić się mogą? Czyż więc 
po tćm wyjaśnieniu nie zgodzicie się, że okólnik ten jest 
dalszym ciągiem tych licznych aktów moskiewskich, które 
depcą własność i wszelkie elementarne pojęcia sprawie­
dliwości. Aby więc uniknąć kary, potrzeba będzie wy­
stawiać pełnomocnictwa na Moskali, — naturalnie, ma­
jątek przepadnie, ale ptzynajmnićj osoba od prześlado­
wań i ńcisków zasłoniętą będzie.

Cholera grasuje na dobre; — wedle danych rządo­
wych sprzątnęła na Litwie dotąd już parę tysięcy osób. 
Szczególniej po małych miasteczkach panuje z całą za­
jadłością; można powiedzieć, że ludzie pozbawieni naj- 
mniejszćj pomocy lekarskićj mrą jak muchy.

W poptzcdnićj korespoiidencyi pisałem Wam, źe 
walka ultrasów moskiewskich z konserwatystami pro­
wadzi się zacięcie, i że prawdopodobnie zwycięztwem 
pierwszych zakończy się. Prawie ie to nastąpiło, bo 
chociaż Baranów dotąd rządzi, chociaż W i estn i k Wi­
leński prowadzony dotąd przez tę samą redakcyą, wszak­
że tak administracya jak i redakeya nie mają odwagi 
wyrzucić wprost nikczemność przeciwnikom, ale owszem 
tłomaczą się przed nimi i zaręczają, że wszystko tu idzie 
tak jak tego właśnie stronnictwo ultra domaga się. 
Prezes połączonych sądów w Wilnie, Lakier, wycho 
waniec moskiewskiego uniwersytetu, zńajomy nam oso­
biście jako człowiek pełen inteligencyi, a nawet honoru 
i sprawiedliwości, w obec krzyków tych szumowin tu 
nabiegłych nie mógł wytrwać przy prawdzie i.... zaprze­
czył własnemu raportowi do ministra sprawiedliwości 
prżćsłanemu, a w którym dał świadectwo nikezeWiności 
czynowniuom moskiewskim. Zaprzeczenie to umieścił w 
Wileńskim Wiestniku. Czytając, przyszliśmy do prze- 
konania, że w obec tego otoczenia, w jakim z innych 
względów człowiek uczciwy żyć musi, pomimowolnie za­
raża się i truje tą duszącą atmosferą i w koń'u staje się 
podobniusienki do swych współbraci. Na Lakierze 
mamy najzupełniejszy tego dowód. Podobuież rekUkcya 
WTestn. W ile ń s k i ego zaprzecza, by Polacy dopuszczali 
się tćj okropnćj zbrodni, śpiewania w kaplicy Ostronram- 
skićj '•pieśni polskich; owszćm, jak jćj notorycznie wia­
domo, już od lat kilku śpiewają jedynie po łacinie. Na 
każdym kroku Widzimy brak odwagi, na którćj tyiko 
względem nas nie zbywa im — ale z powalonymi na zie­
mię, "" Moskale najchętnićj lubią wojować. W ogóle 
cała polemika pomiędzy stronnictwami tutijszemi a ich 
organami zeszła obecnie na wypieranie się i zaprzeeza- 

' nie. Niektóre zaprźecżania są nader naiwne. I tak.
■ pisałem Wam o profanacyi wizerunków świętych w ko­

ściele pokatraelickim w Grodnie. O fakcie tym i jakiś 
Moskal z oburzeniem doniósł do Goło su, wyrażając się, 
że podobne postępowanie jest jak najprzeciwniejsze 
wspaniałomyślnym zamiarom cara. Czy czasem szano­
wny korespondent nie myśli, że grabież majątków na­
szych, że owe kontrybucye, owe wysyłki na Sybir, wie­
szania, owe dobrowolne przyjmowanie prawosławia,

' również były i są przeciwne woli i zamiarom n c j d o -

wiąc stylem organu urzędowego, — nie była tyle naiwną, 
ażeby tym dziwnym „deputowanym“ odiwwić p słucha­
nia, ażeby im prawić morały i zachęcać do poddania się; 
mówiono im przeciwnie o „lepszym i blizkim losie“, 
obwożono ich po wszystkich miastach państwa wśród peł­
nych zapału mamfestacyj, któremi kierowali pułkownicy i 
archimaudryci, obsypy wauo ich oznakami żj czliwości, owa- 
cyami i demonstraeyami, w których brało udział wojsko, 
magistratura i wszystkie znakomitości świata urzędowego. 
Jenerałowie, admirałowie i ministrowie prezydo ali na 
ucztach, na których poddani cesarza Franciszka-Józefa 
wysławiali klęskę pod Sadową jako szczęśliwe zrządzenie 
Opatrzności, — na których robiono odezwy do cara, do 
batiuszki (ojca), ażeby pomścił wiekowe krzywdy 
Białćj-Góry i Kossowa, ażeby zatknął sztandar rosyjski 
na Dardanelach i na bazylice św. Zofii, — na których Ro­
sya została ogłoszoną mocarstwem wszechsłowiań- 
skiéin, mocarstwem, któremu honor każę urzeczy­
wistnić „wielką ideę.“ Ale co ważniejsza, w Rosyi saméj 
odbił się niejako echem ruch ten cały i obudziło się wniéj 
życie, któreby się już nie tak łatwo dało przytłumić, do 
którego przeciwnie rząd będzie niusiał wielką przywiązy­
wać wagę. Ów lud moskiewski tak powolny i tik gwał- 

i towny zarazem, tak przebiegły i fatalistyczny, niewolniczy 
i i pyszny, usłyszał nowe hasło, pokazano mu nowy ideał;

brotliwszego cara? Najzabawniejszćm zaś jest za­
przeczenie gołowy miasta Grudnia, p. Nerie. Jest 
ono podobnćtn do owego zaprzeczenia Dzień. War­
szawskiego, co do oststniego gw iltu, spełnionego na 
klasztorze R foribetów w Warszawie, w którćm znako 
mity organ rządu w-irszawskiego powiada, iż fałszem 
jest, aby polieya naszła w nocy r eczońy klasztor, owsżem 
wiadomi wszystkim, iż przyszła ona tam późno w 
wieczór, a odeszła bardzo ran >l Ot l i p. Nerie 
nie zaprzecza faktowi, poręcza tylko, że wizerunki zdjęte 
zostały, źe do tćj czynności wynajęto roboczych, że 
było przytem liczne zgromadzenie — ale że wszystko 
odbyło się w porządku; czyż więc owa rozumna głowa 
pragnęła, żeby był nieporządek, i by takony dopiero w 
krwawćm starciu, jak pewi n mąż stanu o rzezi 
kwietniowój, przez Moskali w Warszawie w r. 1861 do­
konanej, wyraził się, miał być przywrócony?

Propagandy, zmuszające do dobrowolnego przej­
ścia na prawosławie, nieustają; obecnie cała parafia 
Wołmiańska sposobami wiadomemi zmuszoną zo­
stała do przyjęcia prawosławia. Prscę apostolską w pa­
rafii tćj, w gubernii Miós ućj polożoućj, wedle zwyczaju 
dopełnił mirowy pośrednik z pomocą kozaków, a 
pr wadził ją od r. 1864 i dopiero teraz trud jego powo­
dzeniem uwieńczony został. Główny opór stawiali mie­
szkańcy samćj W ołmy’ wraz z swym starszvm ; z innemi 
wsiami tejże parafii gładzić) mu poszło. Po spełnieniu 
tćj mozalnćj pracy, kośhiół został zamknięty, następnie 
przerobiony, a teraz w obecności gubernatora Mińskiego 
i całego kleru prawosławnego na cerkiew zamieniony. 
Zebranie było ogromne — nawet okolicznych katolików 
spędzono. Uro zystość ta zakończyła się pijatyką, 
kosztem sąsiednich obywateli wyprawioną.

W dniu 11 bm. w Wilnie w kaplicy, zbudowanćj na pa­
miątkę siepaczy w walce z nami poległych, odbyło się na­
bożeństwo żałobne, na którćm obecni byli wszyscy czyno- 
wnicy moskiewscy, z naczelnikiem kraju na czele. Po 
nabożeństwie był przegląd wojska; zgoła Moskwa sta­
rała się jak ńajszumnićj uczcić swych, tak zwanych mę­
czenników.

W Mińsku Moskale założyli klub, który już pozy­
skał zatwierdzenie ministra spraw wewnętrznych. Do 
klubu tego należeć musi każdy czynownik — tym spo­
sobem i paru naszych rodaków w liczbie zakładowców 
tćj pięknćj instytucyi znajduje się. Werbowanie człon­
ków odbyło się po moskiewsku; przedewsżystkićm ka­
żdemu czynownikowi strącono z pensyi postanowioną 
składkę, a następnie dopiero dano mu akt ustawy w do­
wód należenia do klubu do podpisu.

Jakie są skutki gospodarstwa moskiewskiego na 
Litwie najlepićj prz. konywają cyfry, które zwykle mają 
swą wyrazistą wymowę. Otóż z statystycznych danych 
wiadomo, iż sama Wileńska gubernia wysyłała w r. 1862 
za granicę rozmaitego zboża do 350 tysięcy czetwerti. 
Grodzieńska tyleż, a Mińska do 168 tysięcy czetwerti. 
Tymczasem w r. z. i zaprzeszłym nietylko że rzeczone 
gubernie ani ‘ziarna nie wysłały, ale owszem samćj ozi­
miny zmuszone były kupić 2,246,848 czetwerti, i to jedy­
nie w r. 1865. Cyfry te, wyjęte z urzędowych danych, 
wymowniejsze są nad wszystko, cobyśmy mogli powie­
dzieć o położeniu naszćm i zniszczeniu kraju.

Projekti.ją tu kolćj żelazną od Białegostoku do Piń­
ska. Potrzeba tćj kolei jest i widoczną i gwałtowną. 
Przez nią cała Pińszczyzna, cale Polesie byłyby wyrwane 
z letargu ekonomicznego, w jakim dotąd spoczywają. 
Ale projekt ten nie ma najmniejszy nadziei urzeczywi­
stnienia się, bo dziennikarstwo moskiewskie wystąpiło 
przeciwko niemu z zaciętością, dowodząc, źe kolćj ta 
może być tylko pożyteczną dla intrygi pólskićj. Risum 
teneatis amici!

Lwr4w, 17 września.
(3) Trójkę za godło sobie obrałem, a między in­

nemi i dla tego, że o ile mi wiadomem jest, ma już 
Dziennik dwóch lwowskich korespondentów, a chcąc 
się od nich odróżnić, odrębną cyfrą korespondencje me 
znaczyć będę. Zaszczytnemu dla mnie wezwaniu redak- 
cyi, bym „wzmocnił szeregi współpracowników Dzien­
nika“, najchętnićj zadośćuczynię, dziś jednak nie mogę 
ani ważniejszych podać wiadomości, ani takowych roz­
bierać, wróciwszy bowiem świeżo ze wsi, nie rozpatrzy­
łem się jeszcze w stósunkach miejscowych, nie jestem 
jeszcze au courrant naszego życia politycznego, nie za­
poznałem się wreszcie dostatecznie z Dzień. Pozn., 
więc tym razem podzielę się z czytelnikami wrażeniami 
z podróży i pobytu mego na Wai w-ród ludu naszego. 
Smutne, niestety bardzo smutne, są te wrażenia. Utrzy­
mują, że chłop wszędzie jest jednakowym. Wątpię, i 
wierzyć temu nie mogę, by był gdziekolwiek lud wiej­
ski — choć nie przeczę że może być jeszcze ciemniej­
szym od naszego — tak niedowierzającym, tyle podejrz­
liwym, tak konserwatywnym, wszelkiemu postępowi prze­
ciwnym. Kto mieszka stale na wsi, wie o tćm aż nadto 
dobrze z własnego doświadczenia, ale oswojony z tćm 
usposobieniem ludu, mnićj jest nićm rażony. Bawiłem 
czas niejakiś w Przemyskiem i Brzeżańskiem i wróciłem 
jak desperat do domu, wątpiąc niemal, by w obec tak 
złego usposobienia włościan, których ostatecznie i zawsze 
za podstawę naszego bytu narodowego uważać należy, 
mogła dola nasza opłakana na lepszą się zmienić. Cała 
w tćm pociecha, że przecież nie w całej Polsce lud taki, 
jak w tćj jćj części, która pod austryackie dostała się 
rządy. Długa niewola i systematyczna dążność ogłu­
pienia tego ludu mogła takie wydać owoce, jakie dziś 
zbieramy. Aby czytelnikom wielkopolskim dać choć słabe 
wyobrażenie o usposobieniu chłopów naszych w całym 
niemal kraju, a mianowicie w stronach przez lud ruski 
zamieszkałych, zwrócę w agę na fakta, których naocznym 
byłem świadkiem, albo które od naocznych świadków

lud ten zaczyna wierzyć, że ma „braci“ uciśnionych nie- 
tylko w Turcyi, lecz i w Austryi, że „imię cara oswo­
ił u dzi cielą ma przejść po za gr mice rosyjskie“; za­
czyna nabii rać przekonania, że w Europie jego „praw “ 
pokrzywdzono i że'gdzieś jest jakaś słusznie należąęa mu 
się własność, którćj mu nie ehrą oddać; przyzwyczaja 
się do okrzyków Sławal i rozprawia już chętnie o wiel- 
kićm plemieniu okropnie „rozszarpanćm“, które ba­
tiuszka ma połączyć...

Przelotny szał upojonych zapałem umysłów, odurze­
nie pozostałe po batalii pod Giczynem i pod Królowym- 
grodem, marzenia niegodne uwagi polityków' pówa- 
żnychl... powiedzą tu niezawodnie wszyscy wzorowi 
i stateczni dyplomaci, wszyscy ¡udzie przenikliwi i zrę­
czni, którzy zawsze „mają strach, żeby nie mieć strachu“. 
„Marzenia“?... A czerażeż była przed kilku laty zale­
dwie w oczach wszystkich tak zwanych poważnych ludzi 
Italia una Mazziniego, „Szlezwig-H dsztein“ profesora 
Dahlmanaa i Niemcy National Vereinu, „Niemcy 
z Prusami na czele*)“! Marzenia prędko się za­
mieniają w rzeczywistość w obecnym czasie, a szcze- 
góluićj kiedy rękojmią ich jest polityka rządu, nieskru-

») „Ein Dei tschland mit preussicher Spitze“ program 
National Vereinu.--------------- ---------------------

słyszałem. Z dzienników tutejszych wiadomo, że gmin]padek- 
powiatu mościskiego, w dawnym cyrkule przemyskinjj.OilU 
pod żadnym warunkiem nowćj ustawy gminnej przyją^e M 
czyli, jak się chłopi wyrażają, na to nowe prawo pod^szvs 
pisać się nie chcą. Wszelkie ze strony rządu czynioniŚCitj,.. 
kroki, łagodne perswazye, surowe groźby a nawet srogiiniep ( 
pieniężne i cielesne kary, nie zdołały chłopów, mian0|C0 
wicie rudnickich, przekonać, iż nowa ustawa jest przeisz0 ] 
cesarza zaprowadzoną. Urzędnicy cesarscy, powiadaj?^,;SZ| 
chłopi, są przez Polaków przekupieni. Pod nazwą Ponie c 
laków rozumieją oni swych dawnych panów, i w ogólfo,l8yj 
tak zwaną inteligencyą, surdutowećw. Wojsko cesarskiej" 
jest ich zdaniem, także przez Polaków przekupione, gdyiD^bh 
inaezćj pewnieby ich egzekucyami i karami nie zmu>g0?y; 
szało do „podpisania” się na nowćj ustawie. Bardziuwag 
poważny gospodarz z Rudnik opowiadał mi z najlepszy z 
wiarą w to co mówi, iż na granicy pólskićj stoją jujgz}yn 
cesarskie i rosyjskie wojska, że cesarz chce Polakorc8plOCis 
dopomódz, że wkrótce będzie wojna, a oni, chłopi jćjji)W 
nie chcą, bo „Moskal mocniejszy”, mówił stary mędrzec^ fc, 
rudnicki, „od naszego cesarza, więc zabrałby nas. Aq) 
gdyby nasz cesarz wygrał, to wtedy Polacy znowu za^ff £ 
prowadziliby pańszczyznę.” Dla tego, konkludował, naj-j 
lepićj niech zostanie po dawnemu, bo to nowe prawojcz£m 
gromadzkie — tak oni nazywają ustawę gminną, będzie^gkićj 
początkiem nieszczęścia wielkiego. Daremne tćż było 
dotąd wszelkie tak ze strony obywatelstwa jak i zeforzyi 
strony władz rządowych czynione kroki, aby tamtejszychlpy) 
włościan skłonić do ustępstwa, do poddania się konie-i^ją; 
czności. Chłopi, egzekwowani i karani ciągle, postano-lijęar 
wili wreszcie wysłać do Wiednia do cesarza deputacyą, ff5Zj 
by ta od samego N. Pana dowiedziała się, czy prawdąLast 
jest, że nowe a tak im wstrętne „prawo gromadzkie";(anc 
przez niego wydane zostało. Niechcąc od razu narażać! 
się na koszta, usłuchali udzielonćj im rady i postano­
wili telegrafem w Wiedniu o to zapytać. Udali się 
więc deputaci do Przemyśla i zatelegrafowawszy, czekali, skie
na odpowiedź w lokalu urzędu telegraficznego. Czekali 
cierpliwie i doczekali się odpowiedzi. Urzędnik telegra 
ficzny odszyfrował depeszę a przepisawszy ją, udzielił 
deputatom takową. Oczywiście opiewała ona, że wolą pj;lt 
jest cesarza, aby gminy przyjęły ustawę. Zdawało się pOli 
zrazu, że sprawa wygrana, że się chłopi poddadzą i że i szp 
ład będzie mógł być wprowadzonym, wojsko na egze-j ąen 
kucye wysłane odwołanćm i chłopi od kar uwolnieni. cap 
Lecz chłopi, dowiedziawszy się od deputatów, iż to urzę-! 0 r 
dnik w Przemyśle pisał tę odpowiedź, omal deputatów i zje; 
swych nie obili, iż ci dali się tak podejść i przyjęli ową ruI 
odpowiedź Polakom widocznie zaprzedanego urzędnika! ru( 
za odpowiedź samego cesarza. Rada w radę, uchwalono j ¿zj 
wysłać deputacyą do Wiednia. Wybrano najmądrzej-' cyj 
szych i wyprawiono do cesarza. Audyencya została im a c 
udzieloną i cesarz z czeska po polsku własnemi ustami jjjC 
upewnił deputatów, że chce, aby przyjęli tę ustawę wj, 
gminną. Zdawało się, że teraz, skoro deputacya po- 1 ¿jj 
wróci i odpowiedź cesarską swym komitentom udzieli, | 
wszelkie upadną już trudności i lud podda się woli ce- wz 
sarskićj. Zawiedziono się znowu. Podejrzliwi do naj- ZD 
wyższego stopnia chłopi, własnym deputatom nie wierzą cu
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i ustawy przyjąć, wójtów nowych i rad gminnych Wy­
bierać nie chcą. Opowiadano mi, że nawet na piśmie 
nadesłaną rezolucyą, w odpowiedzi na podanie gmin przez
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deputatów cesarzowi doręczone, uważają za falsyfikat. nj 
Kubek w kubek z małemi zmianami to samo dzieje się 
w Brzeżańskiem. W najbliższych Brzeżanom wioskach 11
dotąd ani rad gminnych ani wójtów czyli tak zwanych jjC 
naczelników gmin nie wybrano. Podobnie jak w Rudni- ,^r 
kach, w Mościskiem, tak i tu w Łapczynie pod Brzeża- j; 
nami siedzi wojsko we wsi na egzekucyi. Rząd zamia- nj 
nowa! sam wójta, gdyż gmina go wybrać nie chciała. si
Zamianowano byłego urzędnika powiatowego pana S. 
takim ex officio naczelnikiem gminy. Najnieszczęśliwsza

R

to pod słońcem figura ten p. S. Gmina go znać nie 
chce, tćm mniej nie chce go płacić, nikt go nie słucha, 
nikt na niego nie zważa i jeszcze wielkie jego szczęście, 
że go nie obito, jak to się innym podobnym, z urzędu 
mianowanym wójtom, wydarzyło. Podobnie się dzieje 
i w Szybalinie pod Brzeżanami, lecz ta zagadka jest do 
rozwiązania nie trudną. Szybalin to ojczyzna księdza 
Knziemskiego. Próbowałem z jednym tamtejszym mó­
wić chłopem, który mi się rozumniejszym od innych 
zdawał, a chcąc go przekonać, wspomniałem o konsty- 
tucyi, autonomii. Chłop nie dał się złapać, własną bił

w

mnie bronią. Kiedy konstytucya, to wolność; otóż nam 
wolno, jak my chcemy, a my chcemy — powiadał —
aby zostało po dawnemu. Jedynym argumentem silnym, 
który przeciw nowej ustawie chłopi przytaczają, jest 
twierdzenie, że zaprowadzenie nowćj ustawy przysporzy
gminie tylko nowych ciężarów, że nowe podatki będą 
musiały być nakładane, a przeciw temu argumentowi 
rzeczywiście walczyć trudno. Gdyby w miarę podno­
szenia się podatków gminnych i krajowych zmniejszano 
podatki państwowe, możeby i chłopi tak mocno nie sprze­
ciwiali się nowacyom. Lecz czyż można o tem myśleć?

Do hcfcarakteryzowiiiia ntszych stosunków, pi.siuży 
jeszcze jtdno w\darzenie, które zaszło w czasie mego 
pobytu w Brzeżańskićni. Od niepamiętnych czasów 
chodzą na odpust do Brzeżańskuh 00. Bernardynów 
w dniu 14 sierpnia z i kol cy ludzie biz różnicy ob­
rządku, a właściwie największa część pobożnjcfa, odpu­
st» te odwiedzających, jest obrządku ruskiego. Z drugićj 
strony lud łacińskiego obrządku • Lodzi gromadnie na 
odpusta do eerltwi w Z rwaniu. Tak od wieków było 
i jest dotąd w całym kraju, gdzie ludność jest nrięszana, 

;dzie nie ma księży ruskich niechętnćm okiem na to
j bratanie się dwó h obrządków, czyli jak oni tłómaczą, 
f dwóch narodowości patrzących się. W Brzeżańskińm nie- 
i stety jest główna siedziba może takich niechętnych zgodzie i ludowej kapłanów, a jednym z dowodów tego jest wy-

pulatnego i wyobraźnia wzburzonego ludu! Doświadcze­
nia niedawno ubiegłćj przeszłości by naj mnićj nie przyczy­
niają się do rozproszenia wiary w złe sny, a jeszcze 
mnićj można polegać na owćrn oświadczeniu urzędowego 
organu p. Bismarcka*), że Rosya „stara się tylko o za­
prowadzenie pewućj jedności w rozwoju intelektualnym 
Słowian“ lub, jak posiedział hrabia Tołstoj, o „ścieśnie­
niu węzłów moralnych.“ Och 1 te agitacye czysto mo­
ralne, pragnienia czysto moralne, Wpływy czysto moralne
naszego czasu! — jak ciekawa byłaby historya tego ma-
leńkiego przymiotnika, który od niedawna stał się nie­
odzownym epitheton ornans tylu brzydkich rzeczy! 
„Prusy powinny się starać o moralne podboje 
w Niemczech**),“ oświadczył uroczyście przy wstępowa­
niu na tron w 1858 r., ów król Wilhelm I, który w 1866 

; zdobył Hanower i Frankfurt wiadomą nam duchową bro­
nią. Również moralnemi środkami usiłują Włosi 
uzyskać Rzym i węzły moralne, któremi hrabia 
Tołstoj chce mocnićj połączyć Słowian, nie wiele wię- 

! CĆj warte. (Ciąg dalszy nastąpi.)
*j Zobacz Gazetą niemiecką Północną (główny or­

gan p. B smarcka) z 20 lipca.
**) „Preussen mess in Deutschland moralische 

Erobernngen machen,“ słowa, które wyrzekł terainkjszy 
monarcha w chwili przyjmowania rejencyi (odezwa z 8 listopada
lftSS s»nlrn\ “'



i

in3padek, 0 któ m chcę mówić, Podczas odpustu tego 
Woku PUSZC70UO u iedzy lud tłumnie zgromadzony wieść: 
Mże Moski,],/' przeszli granicę, że idą na Brzeżany i że 
’Wszystkich Rusinów którzy się modlą w „polskim1 ko- 
®Ściele, wyrżną i wykłuia. Lud tfa-z w każdą pogłoskę 
^’niep dobuą <]0 prawdy uwierzy, dla tego tćż wszystko 
lo'co mogło uciekało z kościoła i na złamanie karku pie- 
2?lszo i na wo-ath ze stromćj pędziło góry, na którćj 
kBkb sztór sig znajduje. Popłoch między chłopstwem był 
°mie do opisania, chociaż bow em nie brak na duchach 

^feosyi usłużnych, które -tarają się chłopów oswoić z my- 
■ieiślą, iż wkrótce Rosyanie zajmą Galicyą i tychże pod 
^niebiosa wychwalają, to jednak lud nasz instynktowo 
'U-Rosyan, których zawsze nazywa Moskalami, boi się. Na 
lz<iuwagę zasługuje okoliczność, że takie same pogłoski 
iZM z tym samym skutkiem rozpuszczono w roku prze­
szłym w Brzeżsnaeh. Jest więc rzeczą widoczną, że 
’^ehodzi o to, aby chł >pów ruskich wystraszać z kościo- 
lej)ów łacińskich, odzwyczajać ich od tego obrządku, 
:ecii komu na tćm zależy, podobno łatwo się domyśleć. 

-“Od osób, które były podczas poświęcenia kościoła 
a'w Żółkwi, a i gazety tutejsze o tćm pisały, dowiaduję 
lJ'się, że i tam taką wieść między chłopów puszczono, 
^czćm istotnie wielu od udziału w uroczystości żółkiew- 
^skićj powstrzymano.

Chcąc przecież i z nowin miejscowych cokolwiek 
z9przynajranić] zapisać, donozę, że wczoraj wieczór przy­
zby! do Lwowa wódz naczelny armii austryackićj, arcy- 
e^książę Albrecht. Cel podróży ma charakter czysto mi- 
•Hlitarny, mimo to przedstawiali mu się dzisiaj naczelnicy 
^■wszystkich władz rządowych i krajowy»!), tudzież kilku- 
1? nastu obywateli obecnych we Lwowie jako reprezen­

tanci szlachty.

Wiedeń, 18 września.
X. X. W wyjaśnieniach skutków zjazdu salcburgskie- 

skiego wielu zgodziło się na to, iż jedynm z najważniej­
szych planów w Salcburgu obradzonych był ten, aby 
wszelkiemi siłami starać się o rozerwanie zbyt przyja­
znych stósunków między Prusami i Moskwą, a w myśl 

¡4 planu takiego, aby się dało odosobnić Moskwę w jćj 
j politycznych pianach i działaniach. Wiadomości te wy- 

:e szły najpierw z Paryża, w swoim czasie udzieliłem ich je- 
I den z n:»jpierwszych Dziennikowi, a zaraz potćm niemal 

K całe tutejsze dziennikarstwo tak samo utrzymywało, jako 
I o rzeczy niemal pewućj, bo z początku po salcburgskim 

w i zjeździe tak istnotuie sprawa stanęła. Dziś jednak kie- 
$ | runek polityki europejskićj inny zdaje się przybierać kie- 
:a' runek, bo na przeciwnych drogach, w Paryżu i Carogro- 
0 ............ .....dzie, Prusy i Moskwa starają się zbliżać do Fr.ncyi i Tur 

cyi, usiłując w ten sposób rozdzielić Austryą od Francyi, 
a całkowicie o do s ob ni ć Austryą. Najświeższe wiado­
mości z Paryża i Carogrodu, jakie tuodbieramy, wskazują 

V | widocznie taki kierunek i zdają się całkowicie usprawie- 
i dliwiać to przekonanie.

L Mówiłem już dawnićj, jako we Francji jest pewna 
, względem Austryi niewiara i że są tam polityczne sfery

T i znaczące, które nie pragną wcale alian-u austryacko-1'ran- 
4 j cuzkiego, a nawet są mu przeciwne. Obecnie sytuacya 

ta pogarsza się dla Austryi. Wogóls dla tego, że w wyż­
szych tamtejszych sferach, zwłaszcza finansowych, coraz 
większa wzrasta nieufność, a w niższych coraz większa 
niecierpliwość. W szczególe zaś dla tego, że od powrotu 

! Rouhera z Wiednia zmniejsza się wiara w bar. Beusta 
i w Austryą. O bar. Beuście mówią w rządzie, że za le- 
komyślnie rzeczy traktuje i tylko łata dziury z dziś na ju- 

l~ Itro, a w Austryi. że nie ma w sobie żadnćj siły centralnćj 
" i że cimenta skrajne muszą ją w końcu rozsadzić. O mi- 

■“ i nisteryum węgierskićm także rozumieją, że jest słabe i że 
się długo nie utrzyma. Ztąd idzie, że antiaustryacka 

’• i Rouhe, -La Valette i spółka, która trochę, się była scho­
wała po Salcburgu, znowu teraz powstała na nogi i bar­
dzo silny wywiera nacisk na cesarza, ażeby porzucił Au­
stryą, a porozumiał się z Prusami. Dyplemacya zaś pru­
ska i dwór pruski z nadzwyczajną skrzętnością pomagają 
takim robotom.

Takie są teraz wiadomości z Paryża o Austryi.- Skoro 
jednakże przez więcćj stanowczą inicyatywę rządu tutej­
szego w ostatnich czasach w sprawie układów z Węgrami 
w deputacyach, a następnie i przez prawdopodobne już 
'teraz*dojście do skutku deputacyjnycb układów, rząd tu­
tejszy poczuł w sooie więcej skoncentrowanćj siły ; skoro 
następnie w całym teraz kierunku bar. Beusta-więcćj pe­
wności i stanowczości daje się powoli spostrzegać, to spo­
dziewać się należy, iż i w wyższych sferach we Francyi 
zwrot zapatrywania się tak na osobistość bar. Beusta, ja­
ko tćż i na cały jego polityczny kierunek nastąpić powi­
nien na korzyść“ściślejszych z Austryą stósunków, a usi­
łowania ićj orzeciwników, aby Austryą od Francyi oddzie­
lić i odosob n i ć, spełznąćby powinny na niczćm i bez 
żadnych w takim razie następstw. O pewniej żyra zaś 
teraz kierunku bar. Beusta, tak w- obec sianćj przez Mo­
skwę propagandy w Austryi, jako tćż i pod względem je­
dnakowego nadal postępowania z Francją na Wschodzie 
w sprawie kandyjskićj, wspomniałem już we wczorajszym 
liście, więc tu już rzeczy tych powtarzać nie mam potrze­
by, jako tćż i tego : że i ministeryum węgierskie poczu- 
wszy pewną większą w sobie siłę, energicznie zazzęło wy 
stępować przeciw agi tacy om wewnętrznym na Węgrzech. 
A więc że i ministeryum węgierskie z okazywanćj dawnićj 
słabości psczyha się otrząsać. Wskazane ' pr eto wyżćj 
francuskie Oba -y co do stósunków _ w Austryi powinnyby 
się tera saiućm wkrótce umniejszać, a przeciwnie stale 
począć przeniawi ć na korzyść am-tryacko-franfeuzkiego 
zbliżenia, które w tćj eh wili jedno jest do życzenia dla 
sponiewieranych, a stus/iiych w Europie spraw.

W Turcy i inna wprawdzie, lecz zupełnie podobna 
gra rozpoczęła się w tych czasach przeciw austryacko- 
francuzkiemu zbliżeniu. Tam bowiem zręczna i odstę­
pna jak zawsze Moskwa poczęła na dawny swój sposób 
intrygować, straszyć, a nawet schlebiać, aby tylko i z bm- 
tćj strony rozpostarłszy swe sieci, odosobnić Austryą. 
Znaną jest powszechnie podróż Fuada baszy do Liwadii, 
dla powitania w imieniu sułtana i Porty przybyłego do 
Krymu cara Aleksandra. Ale niewiadome dotąd są bardzo 
ciekawe szczegóły rozmowy Fuada z carem, ani tćż planów, 
jakie w ten czas Moskwa pragnęła podsunąć na swoją ko­
rzyść ministrowi spraw zagranicznych w TuiTyi. Owszćm 
wprost nawet przeciwnie, starano się może utńyślnie z ró­
żnych strun przedstawić pobyt Fuada w Liwadii jako zwrot 
polityki tureckićj ku Moskwie, kokietowanie z nią i chęć rzu­
cenia się Turcyi w śmiertelny uścisk moskiewski. Tak 
jednak rzeczy wcale się nie miały w Liwadii. Dla tego 
przesyłam obecnie Redakcyi Dziennika zupełnie‘pra- 
wdziwe szczegóły rozmowy Fuada baszy z carem Aleksan­
drem, które co tylko zcałkićm pewnego źródła do­
stały się tutaj z Carogrodu. Ciekawa ta a nawet poucza­
jąca notata nie jest dotąd znaną publicznie, chociaż być 
tiioże, iż gabinetom francuzkiemu i austryackiemu udzie­
loną już została do wiadomości. Sądzę, iz Dziennik 
otrzymuje ją teraz jeden z najpierwszych, gdyż za parę 
dni dopiero, myślę, że i w innych ukaże się ona dzien­
nikach.

Ważną prowadzonych w Liwadii,

francuzku, spodziewając się, że redakcja zrobi z nićj na­
leżyty «żytek, a ja spiesząc się z jćj przesłaniem, nie mam 
nawet d ść w tćj chwili czasu do jćj przetłómaczenia.*)

W tćm traktowaniu z Fuadem baszą jest wszystko, 
na co Moskwa zdobywać się zwykła, głaskanie obietnice, 
a nawet groź aa. tak samo, jakby znowu odegrać miano 
powtórnie znaną komedyę ks. Menżykowa przed wojną 
krrmską. W głębi zaś rzeczy przebija to wyraźnie, aby 
ułagodziwszy Turcj ą, uśpić jćj czynność, a żądaniem n e- 
utraloości Porty w mogących nadejść kompli- 
kacyach — odosobnić Austryą. Pobyt więc Fuada 
baszy w Liwadii całkićm teraz z innćj przedstawia się 
nam strony, poznawszy bliższe i pewne szczegóły, toczo­
nych tamże pogadanek.

Tak więc w Paryżu, jak i w Carogrodzie, prowadzą 
się teraz pilnie roboty na niekorzyść Austryi. Tu jednak 
w Wiedniu jest przekonanie, że znana polityczna zręczność 
bar. B usta nie dozwoli się tym razem oskrzydlić nie­
przyjemnym zamiarom przeciwników Austryi, ani tćż nie- 
dozwoli wysadzić się z zajętego w Salcburguw obec Fran- 
cyi stanowiska. Sama atoli zręczność może i nie wystar­
czyć w tak trudnych okolicznościach a nawet i zawieść 
może, a stanowczość tylko w działaniu zdolna jest po­
krzyżować plany nieprzyjaciół Austryi.

JParyi, 18 września.
X Opinia powszechna tutejsza, zanurzająca się 

wśród ustawicznićj ciemnicy politycznćj w coraz głębszą 
apatyę, została od kilku dni zbudzoną a nawet do 
pewnego stopnia zaniepokojoną. Pierwszy powód do tego 
zbudzenia dały artykuły wiedeóskićj Debatty, w któ­
rych ten dziennik,miany powszechnie i słusznie za organ 
półurzędowy pana Beusta, prawie bez ogródki wypo­
wiada wojnę Rosyi, opierając się przytćm głównie na 
żywiole polskim. Jednocześnie z temi artykułami p. 
Beust w mowie swojćj, pewiedzianćj w Bernie w Mo- 
rawii, dał nawet z pewną dobitnością do zrozumienia, 
że niepewna dotychczas sytuacya Austryi w krótkim 
czasie jasno określoną zostanie. Nareszcie wczorajszy 
Siècle przyniósł wczoraj od dwóch dni naprzód zapo­
wiedziany i wrzekomo od bardzo wysoko poBtawionćj 
osoby udzielony artykuł, w którym wojnę przeciwko 
Rosyi i odbudewanie Polski stawia jako rzecz konieczną 
i nieuniknioną. Trzy takie objawy, zbiegające się z sobą 
w tćj sarnćj chwili i popierające się wzajemnie, spra­
wiły tu wielkie wrażenie i pobudziły usypiającą opinią 
publiczną do najrozmaitszych domysłów, pomiędzy któ 
remi najwyżćj góruje ten, jakoby te objawy były 
pierwszemi skutkami zjazdu monarchów w Salcburgu.

W jednym z moich poprzednich listów wspomnia­
łem pobieżnie, że sytuacya europejska tak się obecnie 
układa, iż wyjście z nićj bez wojny jest wprost niemo- 
żebnćm, — lecz jeżeli ma przyjść do wojny, to wojna 
w konstelacyi takićj, jaką według najwięcćj upowszech­
nionych podań miano zarysować w Salcburgu, a w któ­
rćj Austryą, Francya, Anglia, Turcya i Włochy miałyby 
stanąć po jednćj, a Prusy i Rosya po drugićj stronie, 
także jest nieinożebuą. Niemożebną dla tego, że taka 
konstellacya nie dałaby się w całości doprowadzić do 
wojny, bo Anglia nie poszłaby przeciw Prusom, Włochy 
w dzisiejszćm swojćm położeniu nie mogą iść przeciw 
nikomu, a nareszcie i Turcya, z obawy, aby jćj pro-
wineyami naddunajskiemi nie chciano wynagrodzić Au­
stryi, zaczyna zdradzać skłonność do bezpośredniego 
porozumienia się z Rosya. To zapatrywanie się było 
w tutejszych sferach politycznych do tego stopnia npo- 
wszechnionćm, iż nie umiejąc wynaleść konstellacyi 
innćj, przestano nareszcie mówić o zjeździe sakbu”gskim 
i, przechylono się do tego przekonania że zjazd pozo­
stał zupełnie bezowocnym pod względem politycznym. 1 
Za kilka dni przekonanie to, zapewne znowu przeważy; 
ale tymczasem, z powoda wyżćj wspomuionyeh objawów, 
urodził się domysł nowy, mianowicie zaś taki: ! jakoby 
w Salcburgu powzięto myśl, ażeby Austryą podniosła 
wojnę przeciwko Rosyi, z czynną pomocą Francyi, a przy 
neutralności Prus i Wioch.

Myśl ta — wypowiedziana zresztą w ostatnim ar­
tykule J. Klaczki, ogłoszonym w Revue des deux 
mondes — nie jest tak bardzo rozpaczliwą; jak się 
wydaje na pierwszy rzut oka i jest daleko praktyczniej­
szą, niżeli wszystkie kombinacye, pozornie bardzo ro­
zumne, ■ ale niewykonalne. Praktyczną jest ona prze- 
dewszystkićra dla tego, iż byłaby popularną i miałaby 
cały świat liberalny i cały świat katolicki za sobą; 
praktyczną wreszcie dis togo, iż przedstawia możność 
zneutralizowania.Prus, co jest rzeczą niezsniernie ważną. 
Jeżeli Rosya mogła się w przeszłym roku przypatrywać 
spokojnie, jck wybuchała wojna pbinięcky Prusami 
a Austryą: dlaezegożby Prusy nie mogły się przypatry­
wać spokojnie, jeżeliby taka sama wybuchła wojna po­
między Austryą a Rosyą? I jeżeliby Austryą tak samo 
pobiła Rosyę. jak Prusy ją pobiły pod Sadową, i prze­
chyliła się skutkiem tego zwycięstwa ku wschodowi, to 
i na to mogłyby Prusy patrzeć jak najspokojnići. Myśl 
ta zresztą jest również daleko łatwićj wykonalną, niżeli 
wiele innych na pozór niby polityezu ejszych. Albowiem, 
jak my znamy potę. ę Rosyi, którćj rozgłos jest daleko 
większym, niżeli wartość istotna, to Austryą zapomo- 
żona przez Francją i wzmocniona całą potęgą liberal­
nych żywiołów europejskich, mogłaby śmiało podnieść 
przeciw nićj wojnę, z wszelkićm pr wdopodobieństwem 
stanowczego • zwycięstwo, zwłaszcza jeżeliby Prusy i Wło­
chy zachowały się neutrJiiie, a skutek tego zwycięstwa 
nie mógłby być inny, jak tylko taki, iż odniosłyby 
z niego korzyści wszystkie większe mocarstw,«, nie li­
cząc tćj wielkićj korzyści moralnćj. jakąby odniosły cy­
wilizacja eur pejska i chrzęścieństwo z wyrugowania 
Rosyi za Dniepr i Dźwinę.

Że idea ta, przedstawi -na szczegółowo i zbadana 
gruntowniej, mogłaby się stać popularną nawet pomię­
dzy gabinetami, tego się można spodziewać Wsżelako 
dziś nie potrafiły jćj jeszcze ani nawetwcał. ści uthwyeić 
tutejsze dzienniki. Powyższe objawy Debatty i Siè- 
cla zajęł' je bardzo, ale prawią one dotychczas tylko 
o odbudowaniu Polski, posługując się przytćm dosyć 
czczemi ogólnikami. Jeden tylko Le Temps posunął 
się tak daleko, że zaczepił o zjazd salcburgski. Nato­
miast wszakże Figaro podnosi ię myśl z innego punktu 
widzenia, bo lubo nie jest nieprzychylny Polakom, wy­
powiada stanowczo: że gdyby Aastrya wypowiedziała 
wojnę Rosji, to nimby jeszcze noga pierwszego fran- 

i cuskiego żołnierza stanęła na ziemi austryackićj. T‘ru- 
j sacy zdobyliby Czechy, a Moskale Galicją. W tćm 

Figaro ma słuszność: ałe o wojnie Austryi przeciwko 
Rosyi i Prusom jeszcze żaden rózśąańy człowiek nie 
pomyślał i o ile się zdaje, nie pomyślano o nićj także 
w Salcburgu.

Wszelako dodaję wyraźnie, iż i to jest dotychczas 
tylko próżnym domysłem, jakoby pomyślano w Salc- 

j burgu o wojnie Austryi przeciwko Moskwie. Domysł 
ł ten spowodowały tylko powyższe objawy i to w sposób 

bardzo naturalny ; bo trudno przypuścić, ażeby półhrzę-

*) Podsjemy go dziś powyżćj in extenso. Przyp Red,

dowa Debatte pisała takie wojenne artykuły całkiem 
bez powodu, i ażeby p. Beust również bez powodu mó­
wił tak wyraźnie o bliskiem zajęciu pewnego stanowiska 
przez Austryą, którego ona, jak każdemu wiadomo, bez 
wojny szezęśliwćj zająć nie potrafi, i ażeby nareszcie 
wysokie polityczne ¡stanowisko zajmująca o.oba, którćj 
tu zresztą wymieniają nazwisko, przemawiała bez oso­
bliwego powodu za odbudowaniem Polski w najpopu­
larniejszym dzienniku paryskim. Kwestya ta jednak 
prawdopodobnie na tćm się nie skończy, bo będą ją 
dalćj prowadzić tutejsze dzienniki — a wreszcie zbliża 
się coraz bardzićj pora zamierzouego przyjazdu cesarza 
Franciszka Józefa do Paryża, a wtedy całe znaczenie 
politycznego stosunku Austryi do Francyi musi się ko­
niecznie wyjaśnić.

liopetiłiAK*, 16 września.
(s.) W smutnćm położeniu ojczyzny naszćj nie wielka 

może być ochota pisania korespondencyi dla zagranicz­
nych dzienników. Dla tego mimo danego przyrzeczenia 
nic nie pisałem o wyborach szlezwickich do północno- 
niemieckiego parlamentu, myśląc, że macie o tćm dosta­
teczną wiadomość z dzienników niemieckich. Wyczyta­
wszy jednak z waszego numeru 210, iż poniekąd powta­
rzacie twierdzenie pruskićj dyplomatyki, że wyspa Alsen 
i półwysep Sukdcwed są kraje niemieckie, i że wypadek 
ostatnich wyborów tego dowodzi, czuję się obowiązanym 
lepićj objaśnić te stóspuki czytelnikom waszym. Szlezwig 
jest przez rząd pruski podzielony na cztery okręgi wybor­
cze. We dwóch z nich zwyciężyli duńscy kandydaci 
w przeszłych wyborach duia 12 lutego r. b. Aby temu 
zapobiedz, rząd przy nowych wyborach w d. 31 sierpnia 
zmienił granice drugiego okręgu (t. j. wschodniego), 
a miano wicie wyłączył z niego Alsen i Sundewed i przy­
łączył je do pierwszego okręgu (północnego), gdzie nie 
było nadziei przeszkodzenia obiorowi kandydata duń­
skiego. Tym sposobem udało się w drugim okręgu zdo­
być dla niemieckiego kandydata 8573 głosów przeciw 
7618. Z powodu zatćm, że wyborcy z Alsenu i Sunde- 
wedu wyłączeni z drugiego okręgu nie mogli oddać gło 
sów swoich na tamecznego kandydata duńskiego, a za­
miast tego oddali je zgodnie na duńskiego kandydata 
pierwszego okręgu, dla tego Alsen i Sundewed mają być 
krajami niemieckiemil Nie pytam się, jaka w tćm jest 
logika, bo wiadomo, że dyplomatyka stwarza ją sobie 
według potrzeby — ale spróbuję dokładnićj dowieść, 
czego istotnie dowodzą ostatnie wybory w Szlezwigu. 
W pierwszym okręgu duński kandydat otrzymał 13.955 
głosów przeciw 1939, w drugim 7618 przeciw 8573, 
w czwartym (zachodnim) 3760 przeciw 8407; w drugim 
okręgu duńska większość sięga ku południu aż za Flens- 
burg, w czwartym przynajmnićj de Tonderu. Ztąd się 
okazuje, iż, gdyby Szlezwik zamiast czterech miał obie­
rać ośm posłów, i każdy ze czterech okręgów został po 
dzielony na dwie połowy, dru.i i czwarty podług 
linii od wschodu do zachodu, obranoby czterech duń­
skich posłó przeciw czterem niemieckim. W całym 
Szlezwigu padło 25,598 głosów duńskich i, 24,664 niemie­
ckich, i to pondiio) wszelkich usiłowań urzędników i pry­
watnych ze strony niemieckićj, rzecz wam i wośżćj publi 
czności zapewne tak dobrze znana, żc nie potrzeba jćj 
dalćj opisywać. Prawda, że głosy wyborcze w Szlezwigu 
nie wszędzie są pewnym znakiem .narodowości,- co oka­
zuje się już z tego, że i w trzecim (południowym) 
okręgu czystoniemieckim duński kandydat otrzymał 
nieco więcćj niż półtorasta głosów, jak i w południowych 
okolicach drugiego i czwartego okręgu nie całkiem bra­
kło głosów na duńskich kandydatów, a z drugićj strony 
n. prz. w mieście Tonderze, ledwie nie czystoduńskićm, 
daleko przewyższająca większość głosowała na kan­
dydata Kiemieokiego. Pobudki do głosowania nie za­
wsze są koniecznie narodowe; mogą także być polity­
czne, gdyż jedni sobie życzą zostać obywatelami wiel­
kiego państwa, drudzy wolą żyć pod widniejszą konsty- 
tucyą i liberalniejszą administracją niż pruska. Ale ta­
kich wyjątków stósunkowe jest nie wiele; prawdziwym 
rezultatem wyborów szlezwickich z 31 sierpnia jest, że 
większa połowa Szlezwiczan są Duńczykami i nimi chcą 
zostać. Zresztą co to za posłowie niemieccy, co ich 
obrano w trzech okręgach? Czy zwolennicy rządu pru­
skiego? Nie wszyscy należą do dawnego stronnictwa 
agitatorów szleżwicko-holsztyńskicb; w trzecim okręgu 
podał się jeden pruski ka. dydat i u(badł.

Co do wewnętrzujch spraw naszych mogę donieść, 
ze dotychczasowy minister oświecenia p, Rosenorn-Thed- 
rnann po zmarłym ministrze sprawiedliwości,óhjął to, mi­
nisterstwo, ą tekę jego objął dotychczasowy biskup Aal- 
burski p. Kierkeg ir.rd. Dotąd mniemano, że nowy mi­
nister należy do kościelnego stronnictwa, żądającego bar­
dzo szerokićj swobody w sprawach kóśćioł'\ także wielu 
nie bez obawy ujrzało go ministrem; lecz biskup nieda­
wno przed swćm miąnowaoiem na. ministra w publicznćm 
zgfioaiadzMiiu swojćj dyecezyi wynosił tak umiarkowane 
i rozumne zasady, że wszelka obawa w tym względzie 
upadla.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Przypomną sobie zapewne czytelnicy piękny arty­
kuł wiedeńsKićj Debat ty z okoliczności rocznicy zwy­
cięstwa Jana III pod Wiedniem napisany a żądający w 
końcu wskrzeszenia,Polski przt-z Austryą. Artykuł ten 
wywołał niemałe wrażenie w całćj prasie europejskićj i 
znalazł oddźwięk w poryłkim Siècle. Mimo to nie 
przypisuje mu Gzas zbyt wielkiego znaczenia ze względu 
na podobne ułudne w niedaleûéj przeszłości wypadki. 
Oto uwagi krakowskiego pisma:

„Artykuł wiedeńskićj Debatte mógłby uchodzić za 
coś więcćj niż osobiste zapatrywanie się redakcyi, gdy- 
byśmy me przypominali sobie, że w roku 1863 bywały 
chwile, gdzie inny dziennik,,tak jak dziś Debatte obie­
rający się o sfery polityczne w Wiedniu, przemawiał rów- 
uież o konieczności odbudowania Polski. Moglibyśmy 
artjkuły Oester reich,ische Zeitu ng przytoczyć tu­
taj, o ile wyciągi z, nich podawane były w piśmie naszćm. 
Nie podnosimy tćj okoliczności, aby stwierdzić przykła­
dem, źe skoro wtedy nie wiele miesięcy upłynęło, (a język 
i uczucia ininisteryalnego dziennika zmieniły się, tak jak 
się zmieniło postępowanie władz ówczesnych, zatćm i te­
raz nastąpićby to moeło, albo nawet nastąpiłoby nie­
wątpliwie. Zmiany takićj nie obawiamy się teraz, bo nie- 
rnasz naglącego jćj powodu, bo kwestya polska, chociaż 
nie przestanie istnieć, jak długo naród polski istnieje, 
wszelako nie występuje teraz ani zbrojno ani dyploma­
tycznie. Artykuł wiedeńskićj Debatte powstał bez 
przyczyny ze strony polskićj ; z jednćj więc strony mógłby 
rodzić otuchę, że sprawą polską zajmują się w Wiedniu 
w chwili nawet zupełućj ciszy politycznćj, a przeto że za­
jęcie to jest dobrowolnćui, nie wywołanćm przez Polaków; 
z drugićj zaś strony obawę, że kwestya polska używaną 
jest tylko jako postrach, którym od czasu do czasu Spła- 
szają złowrogie kruki krążące w oczekiwaniu bliskiego
żeru. Gdyby tft kwestyi polskićj użyto jeszcze chociaż na 
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bibuły, na którym Debatte wydrukowała artykuł o 
rocznicy odsieczy wiedeóskićj. Nie zrobiono w Wiediitt 
żadnej manifestacji polityeznćj w dzień 12 września; aie- 
było więc albo zamiaru albo odwagi wystąpienia otwarcia 
z tą kwestyą polską, która tak dziś wiedeńskićj Debatte 
na rękę. Powie kto może, że obchodzono dzień ten w 
Żółkwi. Ale obchód w Żółkwi odbył się bez żadnego 
udziału i wpływu rządu państwa; Austryą jako taka nie 
brała w nim uczestnictwa w obliczu Polski, uznała tylk» 
za rzecz stósowuą nieprzesznouzić temu aktowi, tak jak 
Prusy nie przeszkodziły przed laty postawić w Poznaniu 
pomnika założycielom państwa polskiego. Poznań jest 
mimo tego fortecą pruską, a dozwoleniem wzniesienia, 
tego pomnika rząd pruski nieuznał jeszcze wdzięczności 
swojćj za to, że się pod skrzydłami Polski wychował i
wyrósł,................................................................................

. . . Być jednak może, iż się dyplomacja austrya- 
cka opamiętała i przyszła do świadomości niebezpieczeń­
stwa, które grozi Austryi; być może, iż aby ją zbudzić z 
uśpienia, potrzeba było aż tak ciężkich klęsk, jak zeszło­
roczne i tak głośnych pogróżek, jak te które miotają prze­
ciw Austryi panslawiści. W takim razie lepićj późno 
jak nigdy, aby potćm nie było za późuo. Ni» znamy pro­
gramu austryackićj polityki zagranicznćj, i wyznamy 
szczerze, że dotychczas nie mieliśmy sposobności go do- 
strzedz. Ani zjazd salzburski, ani stanowisko wyłączne 
Bawaryi względem Austryi nie dały go poznać. Nie prze­
czymy, ii wewnętrzne stósunki i następstwa ciężkich klęsk 
nie pozwalają Austryi na inicyatywę, ani nawet na jaki­
kolwiek krok śmielszy, ale właśnie dla tego, że takie jest 
położenie, że Austryą zmuszoną jest do wielkićj oględno­
ści, uo polityki wyczekującćj i kontempłacyjnćj, pragnęli­
byśmy, aby w Wiedniu zanim przyjdzie pora zajęcia się 
kwestyą polską w ogóle, zajęto się gorąco Galicyą w 
szczególe. Mniemamy bowiem, że artykuł wiedeńskićj 
Debatte prześcignął granicę aktualności. Miałby on 
dopiero znaczenie, gdyby mu odpowiadało położenie ogól­
ne lub przynajmnićj wypadki. Wołimy go więc sprowa­
dzić do właściwych rozmiarów, to jest do biura redakcyj­
nego, niż, przypisując mu wagę artykułu natchnionego, 
wyciągać z niego wnioski łudzące. Nie przeaądzamy 
przez to przekonań rządu; owszem cieszyłoby nas, gdy- 
byśmy widzieli, że uznał on wreszcie, iż kwestya polska 
jest jedyną i wyłączną podstawą równowagi europejskićj, 
bo mielibyśmy nadzieję, iż systematyczne, choćby .powolne 
działanie w myśli rozwiązania tćj kwestyi, przyjęte jest 
do programu polityki gabinetu wiedeńskiego; atoltarty- 
kułu Debatty o obchodzie żółkiewskim nie poczytujemy 
jeszcze za manifest, ani nawet za wynik programu au- 
stryackiego“.

FEUSY.
« Berlin, 20 września. Oldenb. Corr. pisze: N» 

propozycyą posła hr. Bethusy-Huc poprzedzi wszystkie 
wybory do komisyi kompromis pomiędzy obydwoma po­
łowami sejmu Rzeszy; o przyjście do skutku owego 
kompromisu starać się ma ze strony liberalnćj stron­
nictwo narodowo-liberalne, ze strony konserwatywnej 
stowarzyszenie wolno-konserwatywne. Skutkiem tego 
będzie, że frakeye reprezentowane będą w komisyacn 
stósownie do ich liczebnego uprawnienia i że wybory, 
wolne od wszelkiego współubiegania się, padną na naj­
zdatniejszych mężów. Przy wczorajszych wyborach do 
komisyi postępowanie to, projektowane przez hr. Bethusy- 
Huc i Blankenburga, po pierwszy raz użyte zostało.

Dzienniki tutejsze donoszą od niejakiego czasu o 
bardzo licznych bezczelnych napadach na ulicach, o^wła- 
mywaniach się nocnych do sklepów i piwnic, o bijaty­
kach z użyciem noża, o brutalnych postępkach zdatnych 
do pracy ale niepracujących żebraków itd. Kr.-Ztg, 
zastanawiając się nad przyczyną tego, przychodzi do re­
zultatu, że Berlin nie dość liczną ma policyą i radzi 
liczbę konstablerów znacznie zwiększyć.

Posiedzenia szlezwicko-holsztyńskićh mężów zaufa­
nia zamknięte zostały wczoraj. W końcowych obradach 
wzięli także udział minister skarbu baron Heydt i mi­
nister wyznań Mühler. Jak słychać, przyszło pomiędzy 
rządem a mężami zaufania do zupełnego porozumienia 
co do ordynacyi prowincyonalnćj i powiatowćj.

Wyrtembergski major artyleryi Faber przybył tu 
w skutek zamianowania go pełnomocnikiem wojskowym 
przy poselstwie wyrtembergskićm u tutejszego dworu.

W miejsce odwołanego na inną posadę dotychcza­
sowego cesarsko-hrazyliańskiego konsula jeneralnego 
Manoel de Araujo Porto Ąlegre mianowano na państwo 
pruskie jeneralnym konsulem brazyliańskim p. Antonio 
Marques Svaves. . t . -

Wydział kryminalny tutejszego sądu miejskiego 
skazał dziś redaktora Kladderadatscha p. Dohm 
na dwutygodniowe więzienie. Powodem do tego ska­
zania był wiersz, zamieszczony w numerze 22 Klad­
deradatscha pod napisem: „Fur die WeltausteRüng” 
(Dla wystawy świata), w którym powiedziano^,' że 25 
świętych ma być posłanych z Rzymu do Paryża. Wiersz 
ten zawierał zatćm wyszydzenie ustanowień kościoła ka­
tolickiego.

Ze strony półurzędowćj zaprzeczają doniesieniu 
Prov. Corresp., jakobÿ pruska izba poselska nje miała 
być rozwiązaną. Pojawiły się podobno bowiem na od- 
nośnćm miejscu zasadnicze wątpliwości, które przema­
wiają przeciwko prawnemu dalszemu trwaniu mandatów 
posłów przy obecnych okolicznościach. Zadano sobie 
pytanie, czy posłowie, wybrani tylko dla starćj monar­
chii, wykonywać mogą z pełnćm prawem i pełną mo­
ralną siłą swą działalność po przyłączeniu nowych Czę­
ści składowych do monarchii. Rozstrzygnięcie zatćm 
wtedy dopiero będzie możebnćm, jeżeli pytanie zasa­
dnicze rozwiązane zostanie.

KRÓLESTWO
Warszawa, 18 września.

POLSKIE.
Car nie przestał jeszcze 

rozdawać dóbr skarbowych, w Królestwie Polskićm poło­
żonych, swym czynownikom. I tak świeżo nadał Micha­
łowi Sobolewowi, spadkobiercy jener d-majora Sobolewa, 
obecnemu posiadaczowi majoratu Poczesna, w powiecie 
wieluńskim, w takież posiadanie folwark Kuźnicę w po­
wiecie bendińskim.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 wrześuia. Przy obradach nad pro­

jektem rządowym t przyszło w łonie deputacyi węgier- 
skićj do scen bardzo podobno burzliwych. Członkowie 
deputacyi, należący do lewicy węgierskiego sejmu, wy­
stępowali nader energicznie przeciwko projektowi, mó­
wiąc, że niesprawiedliwy, że Węgry nie podołają cię­
żarom, które ponosić im przyjdzie i t d. Dziś dalsze 
toczyły się obrady. Słychać przecie, że mimo gwałto­
wnych przeciw rządowemu przedłożeniu ataków, o jego 
przyjęciu wątpić jednakże nie można. Cyslitawska de- 
putacya obradować nad nićm będzie dopiero w piątek. 
Elaboratowi p. Beckego zarzucają powszechnie nieja­
sność, gdy tymczasem przedłożenie węgierskiego mini­
stra odznacza się jasnym poglądem i .zwięzłością.

T)nv.mr7«fl'/onip ministerstwa we.oierskieeo 7.akaznie



odbycia zapowiedzianego na 6 października zgromadze­
nia honwedów w Aradzie. W zakazie pomienionym mówi 
minister, że jakikolwiekbądź jest cel zgromadzenia, to 
i czas i miejsce zgromadzenia nadają mu cechę deroon- 
stracyi, zdolnéj odświeżyć dawne rany, zachwiać wzaje­
mne zaufanie i łatwo dać powód do demonstracji 
przeciwnych. Drugie rozporządzenie ministra spraw we­
wnętrznych unieważnia uchwałę gmin Abony i Erlau, 
dotyczącą przesłania Koszutowi adresu zaufania.

Cesarz Maksymilian zostawił po sobie dwa testa­
menta. Jeden napisany własnoręcznie jeszcze w Mira- 
mare w r. 1864, krótko przed wyjazdem do Meksyku. 
Uniwersalną spadkobierczynią mianuje w nim Maksymilian 
cesarzową Karolinę; a oprócz tego przeznacza dla wszyst­
kich członków cesarskićj rodziny upominki, rozdzielając 
pomiędzy nich wszystkie podarunki, które niegdyś jako 
chłopiec i młodzieniec przy różnych otrzymał sposobno­
ściach. Z rozczulającą prawdziwie wdzięcznością wspo­
mina o matce swojéj i o błogim wpływie jéj na wykształ­
cenie swego serca i charakteru. I o małżonce swojéj 
mówi z najczulszą miłością i przywiązaniem. W Quere- 
taro zrobił cesarz po raz drugi testament w przypusz­
czeniu, że cesarzowa Karolina już nie żyje, i mianował w 
nim spadkobiercą swoim arcyksięcia Franciszka ¿aróla. 
Panowie Tesch i baron Kraus odbyli już kilka konferen- 
cyi i uznali pierwszy jedynie testament za ważny, bo 
drugi w mylaém zrobiony przypuszczeniu.

FRANCYA.
® Paryż, 18 września. Artykuł Siècl’a, o którym 

wczoraj wspomnieliśmy, wypłynął podobno z pod pióra 
księcia Napoleona. Poseł rosyjski wysłał, jak słychać, 
niebawem jednego ze swych sekretarzy do ministerstw* 
spraw zagranicznyeh, pytając o znaczenie gorącego za 
przywróceniem Polski przemówienia, ile że artykułowi 
pomienionemu opinia publiczna urzędowe czy półurzę- 
dowe przypisywała znaczenie. Odpowiedziano mu podo­
bno, że to zwyczajne dziennikarskie zapatrywania, a nie wy­
raz myśli rządu. Oprócz przywrócenia Polski, żąda autor 
odstąpienia Szlezwigu na rzecz Danii i utworzenia neu­
tralnego państwa pomiędzy Belgią, Niemcami i Francyą.

Dziwny to przyjaciel Niemiec—ten p. Emil Girardin! 
Wczoraj żądał, by się Francy* nie mieszała do spraw 
niemieckich a dziś mówi znowu o granicy Renu, jako 
kompensacie za posuwanie się Prus ku południowi Nie­
miec. „Niech Francya oświadczy głośno“, pisze Girar­
din, „że się mieszać nie myśli do spraw, zachodzących 
pomiędzy różnemi państwami Niemiec, nie wyłączając 
księstw zaelbiańskicb; ale niech przy pierwszéj sposobno­
ści odpowie królowi pruskiemu, księciu następcy tronu 
(ze względu na jego mowę, mianą w Kolonii) i zięciowi 
króla Wilhelma, w. księciu badeńskiemu. W dniu, w któ­
rym Prasy zagarną prawy brzeg Menu, Francya lewy 
brzeg Renu zagarnie.“

Margrabia de Moustier wrócił dziś do Paryża i obej­
muje jutro znowu tekę ministerstwa spraw zagranicznych. 
Ambasador tutejszy przy dworze pruskim, p. Benedetti 
bawi obecnie w Paryżu i konferuje codziennie z p. Lava- 
lette w hotelu ministerstwa spraw zagranicznych.

Dzisiejszy Constitutionnel zaprzecza nietylk® 
pogłoskom o powołaniu dr. Nélatona do Biarritz, ale za­
ręcza zarazem, że stan zdrowia cesarzewicza dawno już 
nie był tak zadowalniającym, jak obecnie.

Podług zapewnień dzisiejszéj LaFrance powraca 
dwór do stolicy dnia 10 października.

W tutejszych urzędowych kołach oczekują lada dzień 
doniesień o wtargnięciu Garibaldego do państwa papie­
skiego. Jest podobne zamiarem jego, wylądować w Ci- 
vita-Vechi* i w przyspieszonych marszach biegnąć na 
Rzym. Tu mu powszechnie drugie zapowiadają Aspro- 
monte. W ogóle po jego wystąpieniu w Genewie przybla­
dła i tu, nawet w kołach najżarliwszych jego zwolenników 
otaczająca dotąd jego imię aureola.

ANGLIA.
• Londyn, 17 września. Anglia nie ustaje w przygo­

towaniach do wyprawy kbyssyńskićj. Cesarz Teodor trwa 
dotąd w uporze. O losie uwięzionych Anglików bliższe 
dziś dochodzą tu szczegóły. Wypuszczeni za wstawieniem 
się armeńskiego wysłannika Rassama już się zabierali 
do powrotu do Europy, gdy w tém przededniu wyjazdu 
kazał ich znowu cesarz na nowo pochwytać i wtrącić do 
więzienia wraz z ich protektorem, Rassamen, którego 
kilka dni przedtem tak świetnie na dworze swoim przyj­
mował. Ten nagły zwrot w postępowaniu cesarza Teo­
dora jest dotąd zagadką, do którćj niejakiego wyjaśnienia 
może posłużyć kilka wskazówek, zawartych w ogloszonéj 
korespondencyi urzędowój. Podług téj kerrespondencyi 
złym duchem cesarza Teodora jest podobno niejaki Bar­
bel, Francuz, dawny sekretarz konsula Camerona, a obe­
cnie, w skutek zaszłój pomiędzy nimi kłótni, największy je­
go nieprzyjaciel. On to podobno umiał wmówić w podejrzli­
wego cesarza, że rząd angielski zamierza zawrzeć przymie­
rze z Egiptem, którego cesarz Teodor lęka się, jak złowro­
giego widma, tym sposobem główna wina wiadomego 
prześladowania i uwięzienia Anglików a więc i obecnéj 
konieczności wojny ciąży na owym Barbelu. Podług urzę­
dowych dokumentów jest uwięzionych ośmsastu : konsul 
Cameron, jego sekretarz Kerans, trzéjjego słudzy, malarz 
Bardel, niemieccy naturaliści Schiller i Essler, misyonarze 
Stern, Rosenthal, Staiger i Branders, prócz tego pani Fiad 
z trojgiem dzieci i pani Rosenthal, a nareszcie Armeńczyk 
Rassam. Misyonarz Fiad należał także do liczby uwię­
zionych, ale podczas pobytu Rassama na dworze cesarza 
Teodora został wysłanym po resztę podarunków a miano­
wicie miał przywieść do kraju małą gromadkę niemieckich 
rzemieślników, których cesarz Teodor bardze mieć pra­
gnął a którzy razem z Rassamem byli przypłynęli do 
Afryki i na dalsze wezwanie czekali na afrykańskićm wy­
brzeżu. Rzecz naturalna, że rząd angielski wstrzymał go 
od powrotu. Cesarz Teodor zarzuca więźniom : że Ca­
meron pojechał do Kasali, do jego nieprzyjaciół — Tur­
ków ; daléj, że na list cesarza, pisany do królowéj angiel- 
skiéj, żadnćj nie przywiózł odpowiedzi; Sternowi, Rosen- 
thalowi, Keransowi i jednemu ze sług Camerona zarzuca 
cesarz, że przez szydercze słowa i oszczerstw* dopuścili 
się obrazy majestatu; resztę kazał uwięzić dia tege, 'że 
ich zastano u wymienionych powyżćj mniemanych prze­
stępców.

szeza nominacyą dotychczasowego naczelnika gabinetu 
Lutza na radzcę państwa i ministra sprawiedliwości; 
obejmie on nowe swe urzędowanie dnia 1 października. 
— Rozporządzono, że ogłaszania o prowadzeniu reje­
strów kupieckich, jakie dotąd w Bayersche Ztg zamie­
szczane bywały, przejdą do Süddeutsche Presse. — 
Austryacki ambasador przy dworze francuskim, książę 
Metternich, udał się ztąd do Czech.

Karlsruhe, 20 września. Dziś wręczyła deputacya 
W. księciu adres izby deputowanych. W. książę wynu­
rzył jéj swoją podziękę i ukontentowanie, że tak w kwe- 
styach wewnętrznćj administracyi jak i w kwestyi naro- 
dowéj zapatrywania izby zgodne są ze zapatrywaniami 
mowy od tronu; że mianowicie czuje to z wielkiém zado- 
wolnieniem, iż z reprezentacyą narodu na jednéj znajduje 
się drodze w dążeniu do wielkiego narodowego celu, któ­
rego osiągnięcie z wielkiemi wprawdzie dla kraju połą­
czone jest ofiarami, ale ofiary te tém bujniejszy plon przy­
noszą, ile że składa je naród ku urzeczywistnieniu życzeń 
najwyższych, które dawno już żywi, aby zyskać ustalone 
stanowisko na zewnątrz i swobodny rozwój wewnętrzny. 
W. książę zaręcza, że, jak na niego liczyć kraj może, iż 
nie odstąpi od wytkniętego celu, tak i on ufa, że go wier­
ny jego lud popierać będzie.

Wiedeń, 19 września. Węgierska pożyczka kolejowa 
zaciągniętą została w Paryżu w neminalnéj sumie 212 
milionów franków; kurs emisyi jest 220 za każde 300 
frank, nom.

Wiedeń, 20 wrześni*. NeuefreiePresse ogłasza 
przesłane jéj z autentycznego podobno źródła promemo­
ria, dotyczące rozmowy cesarza rosyjskiego z Fuad baszą 
w Liwadii. W niém znachodzi się twierdzenie, że cesarz 
rosyjski doradzał odstąpienie Kandyi na rzecz Grec i, 
obiecując w takim razie, iż Rosya bronić będzie nietykal­
ności innyeh europejskich posiadłości Turcyi. (Treść 
wspomnionego dokumentu podaliśmy już wczoraj w Prze­
glądzie. politycznym. Przyp. Red. Dzień. Pozn.).

Wiedeń, 20 września. (Telegram prywatny Berlin. 
B o er s. Ztg). Podług nowszych wiadomości ma konwer- 
sya długu państwa być obowiązującą tylko dla krajowych 
wierzycieli państwa, a wszystkie rodzaje losów mają z nićj 
być wyjęte.

Paryż, 19 września. Etendard, Pays, Patrie 
ogłaszają najnowszy okólnik hr. Bismarcka bez ża­
dnćj ze swój strony uwagi. Większa część innych dzien­
ników mianowicie France mówią o nim w duchu anty- 
pruskim.

Londyn, 20 września. Podług wiadomości z Nowego 
Jorku, nadeszłych parowcem „Cuba,“ admirał Tegethiff, 
który dnia 26 sierpnia do Vera-Cruz przybył, nie znalazł 
tam zwłok cesarza Maksymiliana. Wieści, jakoby zwłoki 
zostały rozszarpane, zaprzeczają stanowczo. Cesarskich 
jenerałów, którzy się znajdowali w więzieniu w Queretaro, 
ułaskawione obecnie.

Londyn, 20 września. Z Nowego Jorku donoszą 
z dnia 19 m. b. telegrafem podmorskim, że umarł an­
gielski poseł w Waszyngtonie, sir Frederick Bruce.

Karlsruhe, 81 wrseónła. Arcybiskup 
Fryburgski zakasał teologom katolickim 
składać minlsteryalnćm rozporządzeniem 
przepisanego egzaminu z ogólnego naukowe­
go wykształcenia. Pólurzędowa Karlsr n ker 
®tg zapowiada, że rozporządzenie przeprowa­
dzone będzie jak najżeiżlćj.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 21 września. Przy ściślejszym wyborze 

w okręgu czsrnkowsko-chodzieskim, który się odbył dnia 14 bm., 
otrzyma! król, zzambelan hr. Schalenburg z Wielenia 6864 głosy 
a rotmistrz i właściciel dóbr Zacha z Strzelna t531; za niewa­
żne uznano 159 karteczek. Ludność polska, nie mogąc tym ra­
zem na swego kandydata glosować, wstrzymała się po części od 
głosowania. Wieś Drasko pod Wieleniem oddala wszystkie swoje 
głosy (114) na p. Szumana. Głosy te uznano naturalnie za nie­
ważne. Wybrany hr. Schulenburg należy do najskrajniejszych 
konserwatystów.

— * Otrzymujemy następujące pismo:
Proszę uprzejmie Szanowną Redakcyą Dziennika Po­

znań skiego, aby raczyła umieścić między wiadomościami 
miejscowemi i potoeznemi następujący artykuł:

,,Z Zaniemyśla. — Korespondent Gazety Toruńskiój 
donosi pod dniem 12 września rb. No. 211 z grodzkiego, że Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz archidyecezyi poznańskiej przy­
jechał w poniedziałek, to jest dnia 2 bm. do Zaniemyśla, i przy 
oglądaniu ołtarzy, i innych części kościioła dziekanowi starcowi 
70 letniemu „szczegółowe ostre poczynił uwagi.“ Korespondent 
bardzo się z prawdą pominął, bo ehociaż starcowi nie idzie 
o pochwały, stara się o to, aby nie zasłużył na naganę swego 
Zwierzchnika, a Zwierzchnik sprawiedliwy, nie czyni ostrych 
uwag, gdzie ich nie potrzeba.

A. nyblokl dziekan.
Zaniemyśl, 18 września 1867.“
— * Reparacją mostn Chwallszewsklego już ukeń-

czono, tak że komunikaeya odbywa się znowu na nim po obydwu 
stronach.

Telegramy.
Frankfurt n. IB., 20 września. Zgromadzenie bada- 

ezów natury obrało sobie Drezno za miejsce sebrania na 
rek 1868.

Hanower, 20 sierpnia. Wedle obiegających wieści 
zezwolił minister skarbu na tymczasowe dalsze istnienie 
loteryi hanowerskich. Przed wydaniem stanowczój 
uchwały mają hanowerskie stany prowincyalne być we­
zwane w tćj mierze o zdanie opinii.

Drezno, 20 września. Kanclerz państwa baron Boust 
zaproszony był wczoraj do stołu królewskiego. Dziś w 
południe odwiedził on księcia następcę tronu a potćm 
jadł obiad u posła francuskiego.

Bonacłuam, 20 września. Bayersche Ztg zamie-

— * Onegdaj wyciągnięto pewnemu panu z kieszeni na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej wśród białego dnia portmonetkę 
z 80 tal. Sprawcy tój kradzieży dotąd nie wykryto. Ponieważ 
pociąg jnż był odszedł, kiedy kradzież spostrzeżono, przeto te­
legrafowano do Krzyża, ażeby tam pilne miano oko na po­
dróżnych. W skutek tego rewidowano tóż w Krzyżu jednego 
podróżnego, lecz przy nim nic nie znaleziono. Złodzićj zapewne 
nie pojechał keleją, lecz powrócił niezawodnie do miasta.

— ’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 22 września, 
Maurycego z tow. m.; w kalendarzu słowiańskim Zelimira. 
Pojutrze, w poniedziałek dnia 23 września, Tekli panny i mę- 
czenniczki; w kalendarzu słowiańskim Bogusława bł. Wschód 
słońca o godzinie 5 miuut 47, zachód o godzinie 5 minut 55.

(f.) Slernków, 15 września. Minęły wybory na posłów 
do Rzeszy póinocno-niemieckiój i nie pozostawiły po sobie nic 
więcój dla nas, jak gorzkie wspomnienie, iieśmy z własnćj winy 
nie dotrzymali zajętego przez nas stanowiska, z którego ani 
o krok jeden w tył się eofnąś nie byliśmy powinni. Tak minęły 
wybory, a choć już dziś nikt o nich prawie nie myśli, nam je­
dnak Polakem na nie bacznie okiem ducha zwracać się potrzeba 
i śledsić przyczyny, dla jakich tak niekorzystnie na naszą wy­
padły stronę.. Śledzić nam zaś potrzeba dla tego, abyśmy je po­
znawszy, lepiój na przyszłość strzegli stanowiska, jakie nam, wpę­
dzonym pod dach niemieckiej jedności, z wszelką godnością losy 
Opatrzności pilnować nakazały.

Już Dziennik No. 209 wspominając o wyborach i mimo­
chodem potrącając o przyczyny niefortunne dla wyborów naszych, 
nawodzi wskazówki, jakienai się nam kierować należy, aby rezul­
tat przyszłych wyborów skuteczniejszym był od co dopiero mi­
nionych. Wszakże zdało nam się być rzeczą potrzebną, dobrze 
się zastanowić nad przyczynami tychże wyborów i bliżój obeznać 
się z niemi, z tego jedynie prostego powodu, aby się «kazało 
gdzie, kiedy i jak danych wskazówek użyć należy.

Z pomiędzy wielu przyczyn oddziaływających na niepo-

myślny dla nas rezultat ostatnich wyborów, trzy, zdaje się, głó­
wnie przyjąć można: wpływ władz niższych, począwszy od żan­
darmów i skończywszy na landratach, usunięcie się duchowień­
stwa od prac przedwyborczych: i wreszcie naganną opieszałość 
naszą w tój sprawie. Przypatrzmy się trzem tym przyczynom 
cokolwiek bliżej.

Wiadome, iż lud nasz, nie znający dostatecznie praw i o- 
howiązków swoich jako poddany pruski, boi się bardzo niższych 
urzędników. I nie bez przyczyny. Niech chłopkowi wypadnie 
pies bez knebla na drogę, aliści żandarm wskaz;je go za to na 
10 sgr. kary. Niech się popsuje droga, jaką gospodarze mimo 
nakazu pana komisarza bez naprawy zostawili, jużci komisarz 
bierze ich w karę porządkową. Zaniesienie użalenia do landrata 
na gurowość tych panów nie zawsze znajduje uwzględnienie. To 
tćż nasz lud gotów wiele uczynić, byle tylko nie ściągnął na 
siebie gniewu administracyi, co takowa doskonale zużytkować 
potrafi,

A teraz zapytajmy, czy w obec takiego położenia rzeczy 
wybory dobrze dla nas wypaść mogły ? Nie mogły i nie wypadły 
tćż rzeczywiście. Ztąd ?akaż dla nas na przyszłość nauka? Nie 
inna, jeno abyśmy złemu zapobiegli. Potrzeba nam z;, tern oświe­
cać lud w obowiązkach jego i prawach mu przysługujących, bądź 
ustaie, bądź przez gazety, bądź przez książki, iżby poznawszy 
obowiązki i prawa swoje nie dał się straszyć karą, a iżby wy­
pełnianiem słusznych żądań urzędników unikał wszystkiego tego, 
coby go o kary przyprawić mogło. W razie zaś, gdyby nasz lud 
był niesłusznie krzywdzonym, potrzeba się za nim ująć, czóm się 
zająć powinni ci, którym dobro ogółu i cel nasz narodowy leży 
na sercu. I ku temu celowi radzimy, ce też i Dziennik nasu­
wa, aby się tą sprawą zajęły tworzyć się mające filialne kółka 
wyborcze. Następnie potrzeba lud upominać, aby się nie dał 
obałamucać obietnicami fałszywemi, które teraz ładowi okazać 
trzeba jako zwodnicze i mijające się z prawdą Co do sług 
polskich, wypędzonych ze służby za to, iż dali swe głosy kan­
dydatowi Polakowi, podnosimy, cośmy już byli wypowiedzieli, iż 
najlepszóm na to lekarstwem zawiązanie komitetów, a nimi mogą 
być koiaiety powiatowe, któreby tak długo radziły o wypędzo­
nych sługach, ażby sobie miejsca nie poszukali. Wprawdzie po­
wiada Dziennik No. 209, iż zagrożenie utraty chleba i stano­
wiska sługi za głosowanie jest tylko pozorne, bo słudze wypę­
dzonemu przysługują prawa dochodzenia swój naleźytości za czas 
kontraktem wymówiony i że dziedzice chcąc nie chcąc sługi pol- 
gkie koniecznie mieć muszą, wszakże jeżeli te sługi, żyjące po 
większej części z dnia na dzień, nie wiedzący co jutro włożą 
w usta, dziś na śmieci wyrzuceni będą, cóż peczną z sobą? Ska­
rżyć powinni o naieżytość swego chlebodawcę, odpowie każdy. 
Ani słowa — lecz sługa ten musi już dzisiaj żywić żonę i dzieci, 
a gdy proces dla niego pomyślny może dopiero ukończy się za 
kwarta!, czyliż w tym czasie z głodu i zimna ma umierać pod 
płotem, nie znalazłszy zarobku dla zbyt wielkiśj liczby praco­
wnika? Owóż tedy zagrożenie utraty chleba i stanowiska sługi 
nie jest rzeczą tak pez< ruą, jak się to zdaje, chodzi tu bowiem 
o pożywienie i życie sługi, albo tćż o nędzę i rozpacz, która go 
o śmierć przyprawić meże. Na te głównie zwrócić uwagę muszą 
komitety filialne wyborcze.

(A) łnłędzyrzeez, 18 września. Trzecie tegoroczne 
roki sądu przysięgłych dla powiatów babimostkiego, bukowskiego, 
roiędzychodzkiego i międzyrzeckiego rozpoczęły się z dniem 9 
bm. pod dyrekcyą dyrektora sądu powiatowego, w Wolsztynie 
p. Havensteiu, a trwać będą aż włąezBie do dnia 21 bm.

Do najważniejszych spraw, które dotychczas pod rozstrzy­
gnięcia przyszły, należy sprawa naprzeciw Laskowskiemu i Pa­
lickiemu.

Na dniu 14 bm. stanęli przed kratkami sądu przysięgłych 
wyrobnik Wawrzyn Laskowski 1 posiedziciel folwarku Franci­
szek Palicki z Dobierzyna, oskarżeni pierwszy o krzywoprzy­
sięstwo z wiedzą popełnione i sfałszowanie dekume tów, drugi 
» współudział przy owych zbrodniach i o zamiar skłonienia do 
krzywoprzysięstwa. Obrońcy H. z Grodziska i A. z Mię­
dzyrzecza bronili oskarżonego Palickiego, podczas gdy obruna 
Lesko« skiego tutejszemu rzecznikowi panu Hirsch poruczoną 
została.

Oskarżenie zarzucało Laskowskiemu, że w sprawie proce- 
sowćj handlarza drzewa Fei hnera naprzeciw teraźniejszemu 
oskarżonemu Palickiemu z wiedzą fałszywe śwjadectwo przysięgą 
stwierdził i że sobie przy tój sposobności fałszywe nadał na­
zwisko; Falickiomu zaś, że Laskowskiego, swego wyrobnika, 
do zdziałania zbrodni powyższych zawezwaniem, namową i obie­
tnicami zachęcił, uwiódł i skłonił i że ma również podał sposób 
i w działaniach, które czyn przygotowały, ułatwiły i dokonały 
z wiedzą dopomagał, i że paiobka swego Piotra Kmieć do 
stwierdzenia przysięgą nieprawdy z wied-ą skłonić usiłował.

Oskarżeni zaparli się w terminie zarznconych im zbrodni. 
Po wysłuchaniu 8 świadków powodowych i 17 świadków odwo­
dowych uznali przysięgli wbrew wnioskowi prokuratora tylko 
Laskowskiego krzywoprzysięstwa z wiedzą popełnionego za win­
nego — a sąd skazał go za to na dwa lata (¡ciężkiego więzienia 
uwalniając Palickiego od kary i kosztów. Posiedzenie trwało od 
godziny 8 z rana do 11 wieczór.

(X) Z Bukowskiego, 17 września. Tandem ali- 
ąnande! Linia kolei żelaznój z Frankfurtu de Poznania na całój 
już prawie przestrzeni wytknięta. Nareszcie tedy, dzięki przedsię­
biorczości nowoczesnego Krezusa w Berlinie kołyszemy się, nie 
jeszcze wprawdzie na wyściełanych sofach wagonowych, lecz 
przec;eż w lubój nadziei, że w niedalekiej przyszłości z Buku 
do Poznania w godzinę polecimy, a straszyć nas nie będą wio­
senne i jesienne drogi, zazwyczaj na chroniczne rozwolnienie 
cierpiące. Równocześnie jak grzyby z ziemi pojawić się ma.ią 
nieodstępne satellity żwirowe, aby komumkacyą na całą okolicę 
ułatwić. Na domiar szczęścia przebąkują, iż miasto Buk ma 
powrócić do dawnych praw swoich, odzyskać sąd ziemski, a na 
początek acz część powiatowego. Co za różowa perspektywa!

Mniój różowo malować nam się poczyń' teraźniejszość. 
— Jeszcze cienie zeszłorocznej cholery nie rozwiały się całkiem, 
alilci na nowo ta mara zaczyna prrzybierać formy. W Za- 
krzewku, w Niewierzu, a podobno i w Turowie, ukazała się ona 
jnż przeszło od tygodnia, a lubo liczebnie tą rażą ni# tyle ofiar 
chłonie, to jednak co do gatunku nie różni się wcale od tamtćj. 
Popłoch i zwątpienie między ludnością są niezmierne, których 
nie zmniejszy pomoc, przez lekarzy po większćj części innople- 
mienników nieaiona. — Godna zastanowienia! Na pięć miast, 
Grodzisk, Buk, Stęszewo, Lwówek i Pniewy — w okolicy prze­
ważnie polskiój, z pomiędzy dziesięciu l.-karzy dwóch mamy tylko 
Polaków.

4

— * Piszą Z gub. Pedolsklój: W r. z. w Latyczewii
założyli magazyn z różnemi artykułami niezbędnemi do życia 
zamożni właściciele ziemscy: Mieczysław Kosislski, Węglińsk iMi 
i spólnik ich b. kasyer rządowy Radziejowski, który zawiaduj! 
rozprzedają i prowadzi rachunki. W /aszkowie, w pewieci, 
Lipowieckim, niedaleko Stawiszcz, obywatel Iwański, wróciwszi 
świeżo z Heidelbergu ze stopniem doktora, otworzył zajazd z re -,s, 
stauraoyą i magazynem galanteryjnym. Dodać należy, iż sag 
p. Iwański każdomiesięcznie zjeźdza do swego majątku, dla kon l( „ 
troiowania rachunków, nic więc dziwnego, że sumienność i zdel 
ność z jednej strony, a z drngiój umiejętność fachowa, korzystni 
przynoszą mu rezultaty. Piękny również przykład, pod wzgłę d; 
dem handlu zbożowego, dają: właściciele Kortowy: Włodzi 
mierz Podhorski, Iiołyszko, mieszkający w Jahubcu, L. Mar 
kowski i Brzozowski z Odessy, skupując w swój okolicy od są 
siadów i odleglejszych mieszkańców pszenicę i transportując la 
koleją do portu odeskiego. 1

---- ------ ------
Chmiel. Norymberga, 17 września. Odkąd ¡5®:

zajęto się na kontynencie uprawą chmielu, nie było jeszcze tali Co w 
obutego i znacznego sprzętu, jak w roku bieżącym, choć z nie, gal 
których renomowanych miejsc produkcyjnych nadchodzą skarg \V, 
na zbiór mniejszy, niż się spodziewano, i na uszkodzenie jeg« piet 
dobroci. Obrót na norymbergskim targu w równój mierze w r®, fob 
ku bieżącym przewyższy wszystkie lata dawniejsze, gdyż dowozi 
są daleko znaczniejsze a we wtorki i czwartki będzie może wy. 
stawionych na sprzedaż 1500—2000 bal. . I wczoraj wystawio. 5 ' 
nych było na sprzedaż 150—160 bal po cenie 62—65 flor.; t0J 
war suchy lepszycn gatnnkówpo65—70 flor., które po największó 
części nabyli eksporterowi®. Na targ dzisiejszy zwieziono aż d< 
południa około 1200 bal; z początku usposobienie było dosyi 
słabe, lecz późnićj ożywiło się nieco i sprzedawano po najwię. 
kszój części po 60—64 flor. Mokrego i pośledniego towaru po. 
zbywano się po cenie 50 -56 flor, i taniój; za gatunki wyborowe 
reprezentowane w małych partyacb, płacono nieco nad 64 fieri
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Największe zakupy robiono na wywóz a dowieziony chmiel prawie p,,( 
zupełnie rozprzedano.

Przypisek. Cały zapas rozprzedano. Usposobienie przy 
ostatnich zakupach podniosłe się, tak iż większe jeszcze partya , 
byłyby znalazły nabywców. Zaręczają, że tutejsze domy han-»¡u 
diowe otrzymały od wczorajszego dnia 1800—2000 bal zprowin-£ 
cyi. Za dobry chmiel targowy płacono 60—64 flor-, za chmiel 
górski 66 flor., za chmiel z Hallertau 60—65 flor, z Schwetzin-
gen 45—64 flor.

— * Mąka. Berlin, 20 września. Mąka pszenna No 
0 6%—5% tal., No. 0 i 1 6%—’ „ tal.; rżana No. 0 5—4’/' 
tal., No. 0 i 1 4%—%, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 21 września. Mąka pszenna No. 0 6'/,—6’/, tal., 
No. 0 i 1 5'/,—5% tal., mąka rżana No. 0 4“/la— 5%, tal., No. ( 
i 1 4%—4*/, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 21 września.
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BAZAR. Kałkstein z Mieleszyna, Czapski z Chwalęcina, hr. Kwi- 
lecki z Kwilcza,hr. Łącka z Posadowa, Skórzewska z Włoście 
.jewek, Przyłuski z fam. z Starkówoa, Wolska z fam. z Król 
Pol., Bresbóry z Cieplic, Kubicki z Debrojewa, Zielonacki 
z Goniczek, Mieczkowski z M. Jeziór.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Posiński z Komornik, 
Jarakowski z Belgii, Forster z Czerleina, Brzeski z toną 
z Jabłkowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Tyszkiewicz z żonąnr? 
z Sielca, Przysiecki z Gąłązek, Riemer z Berlina, Merus^ 
z Drezna, Oborski z Kostrzyna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawski z żoną 
z Luboni, Baarth z żoną z Modrzą, Treppermaehor z War­
szawy, Tresckow z Bolechowa, Fillió z Wroeławia, Milnch 
z Drezna, Wolff z Gosslar.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Levy z Berlina, Neumajer
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z Wrocławia, Silbach z Kolonii, Bernhardt z Kłodowa, Gla- 
ser z Leszna, Bremer z Hamburga, panna Meyer z Berlina, 
Nitschke z Opola.
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Doaiesíftaia »Wdowe, 
ßSeldSt* itoznaiishn, 20 września.

— * Niepoprawny złoczyńca. W Lille (we Francji) 
zmarła w tych dniach znakomitość w swoim rodzaju, to jest we­
teran tamtejszego domu karnego. Zmarły liczył lat 92, z któ­
rych 45 przepędził w więzieniu. W roku 1815 marszałkowi 
B.une, u którego zostawał w służbie, ukradł ordery, pojechał 
do Valenciennes i odbył tamże jako ,.jenerał,“ przegląd wojska. 
Kodeks karny nie zna zbrodni jakiójby się od tego czasu nie 
był dopuścił. Ostatnią rażą skazano go przed sześciu laty, 
wtedy mimo podeszłego wieku, przecież piękną wykonał sztuczkę. 
Wydrwił od pewnego kupca znaczną sumę pieniędzy, poczóm 
ukradł kupcowi podróżującemu konia wraz z bryczką i puścił 
się w podróż, jaką miał odbyć okradziony, lecz go wnet przy­
trzymano. Podczas długiego pobytu jego w domach karnych, 
niepodpadła żadnym karom dyscyplinarnym.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 38 wyszedł z druku i zawiera:
Jaką owcę wyhodować, aby naikorzystnićj wynagradzała

paszę ? 8tanislaw Laskowski. — Jak nnjlepiój użyć pórzu? — 
O żywieniu dobytku. Dr. W. Funk. — Przemysł rólniczy w parku 
i pałacu na wyBtawie paryzkiój w r 1867. (Ciąg dalszy). To­
warzystwa rólnicze: Ogłoszenie wystawy Tow. Ról. Pow. Sre- 
dzko-Wrzesiósko-Gnieźnieńskiego. Poradnik mie sieczny. Wrze 
sień. W. A. Wolniewicz.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 20 września. Obwieszczeniem z dnia 16 

mb. donosi główna dyrekcja pruskiego banku w Berli­
nie, że w miejsce dotychczasowych, w obiegu będących bankno­
tów dsleslfclo - talarowych mają być wydane nowe tój samój 
wartości.

— * Od dwóch już lat obiegają po Królestwie Są9kićm 
fałszywe pruskie monety srebrne. Dotąd przytrzymano: ta­
lary z lat :776, 81,85, 86, 89, 92, 95, 96, :;7, 99, 1802, 12, 13, 
14, 16, 16, i 52; dwuzłotówki z lat 1769 i 72; złotówki z lat 
1812, 14 i 16. W Królewcu przytrzymano niedawno fałszywe 
dziezięeietalarowe asygnaeye kas zastawowych (Dariehnzkazsen- 
scheine,) które wszystkie »ają numer 022,856; prócz te.o czę- 
śeiój znów pojawiają się fałszywe pruskie dziesięciotalarówki, dla 
czego publiczność przy braniu pieniędzy papierewyeh ostróżną 
być powinna. Zajmującą jbst wiadomość, iż w domu karnym 
z Instrucin odkryto szajzę, oszustów robiącą fałszywe pieniądze. 
Kowal robił tamże talary, które jeden z dozórców w ebieg 
paszczał.
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Pozn, nowe listy zast, 4% 86% — /Pozn. listy
„ _ ....... piow. — żądano. —

i'ozn. 6% obbą. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — _ żąd. — Pozn. 4’-',% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 84 
tal. płac.

Żyto na wrzes 60, na wrzes-paźd. 59’/,,

rent. (S1/. płaeno. — Pozn. akcye bannu

59%. pażć.-listopad 57%—% iistop-grad. 
186« i styczeń 68 r. 56%, cal. pic.

na jesień
56’/, —na grudz. nćj

Okowita: (z beczką); Aa wrzes. 20”/„—21 na paźdz. 
19%, na listom 17%—%, na grud. 17%, na styc/. 68 r. 17’/,-, 
na iuty 68 17% tal. pic.

Śi«łda herllńslŁa, 20 września.
Pomyślniejsze usposobienie jakie j'ui wczoraj od południa 

zapanowało na tutejszśj giełdzie, objawiało się i dziuiaj a obrót 
mianowicie austryackich papierów był bardzo rozległy.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103’/, płc. Obi. pstwa (3'/,) 84% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,0!,,) 117% iąd.

list, zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,%) 76% pł., dto (4%)
83% płac., dto (4%0 0) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 86 płacono.
Listy rent. Pozn. (4%) 89 płc. Prusk. (4° 0) 89% żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46% płacn. Poż.
naród. (5°0) 53% płacn. Losy z roku 1854 ¡4%) 53 płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 67%—% płc. 
Losy z r. 1861 (4%) 40% płc. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59% płacon., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 993 , płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62% płac, Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90% źd, dto cząstki; po 500 złp. (4%) 94% 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacon. Włosk. 
poż. (5%) 48%—’, pł. Amer. poż. (6%) 76%—7 płacn. Akoye 
kolei Źelaz, Kol. mind. 142’ , płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 875/, płc. 
Austr. franc. 129%-%-% pł. Warsz.-wied. 61% pł. Banki ltd. 
Austr. cred. niob. 53'/,— %—% pł. Pozn. prow. 99’/< pł- Sziąsk. 
stów. bank. (4%) 113% płacn. Certyf. hipot. Hubnera (4%° „) 
101% płe. Hansem. (4-/,%) 87 płac. Henckcl (4%%) 97 żądn. 
Obi. bip. szląs, stów. bank. (4%%) 100% żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski i 13’/, żądań., ldr
111% płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 13 płacon., półimper.
5. 17 płac., doli. 1.12% płac." * Zagraniczne bank. 99% żądano, 
Austr.-bankn. 82% pł. Rosk. bankn. 84%—% płc. — Dyskontu
bankowe 4.
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Pszenica 2100 funt, w miejscu 82—98 tal., 2000 funt 
na bieżący mieś. 82%—83, wrzes.-paźd. 81%—%, paźd.-list. 80 
3/4, kwieć.-maj 79% tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 67 
—68 tal. płacono, płynąc. 81—82 funt. 63% tal. płac, na bieżą­
cy miesiąc i wrzes.-paź. 65—66% płacono 67 żąd, 66% płacono, 
paźd.-listop 63%—65%, list.-grudzień 62—63'/,, kw ec.-maj 59 
—61% tal. płacon. Jęczmień: 1750 funt w miejscu 48—55 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 27—39 tal.; 28’/,—29% tal. 
płac., na bieżący miesiąc 29%, wrzes.paźd. 29, paźd.-listop. 28 
%—’/„ kwiec.-maj 28’/, tal. płac. Groch: 2250 funt, do goto­
wania i na paszę 60—68 tal. Rzep: 1800 funt. 83—86 tal. 
Rzepik zimowy:82—85 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w 
miejscu bez bączki 11 % tal., na bieżący miesiąc i wrz -paźd. 
11%, paźd.-listt D5 „—% płac., list.-gruaz. 11%, żąd., grudz.- 
stycz. 11% tal., kwiec.-maj 1;% tal. płac. Olój lniany: 13% 
tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 22'/,—%« 
tal. płc., na bież? mieś, i wrzes.-paźd. 22%,—% płacono, paźd.- 
listop. 18” „—19’/,, płac, i żąd, 19 płąc., listop-grndz. 17”/„— 
18% płc. i żąd. 18 płac., kwiec.-maj 18% -% płac, i iąd. % 
tal. płacono.

Giełda wrocławska, 20 września,
Żyto 2000 funt., ceny mało zmienione; na wrzesień 59 

tal. płe., wrzesień paźdr. 57%,I październik-listopad 55%-’/, 
list-siudz. 54*4. kwiec.-mai 53’/. tal P a rr nn ir- » ■ TU

/«»
list-giudz. 54*4. kwiec.-maj 53% tal. płc, Pszenica: na 
wrzes. 81 tal. żądano. Jęczmień na wrzesień 52 teł. żą­
dano. Owies na wrzesień 43 tal. płc. kwieeień-maj 44 tal. 
płc. Rzep na wrzes. 92 tal. żądano. Olej rzepiowy ceny 
słabe, wypow. S00 cent.; w miejscu 10"/„ tal. żądano, na 
wrzesień i wrzesitń-paźdz. 10% płacono., październik-listopad 
10’%, żądano, listopad-grudzień 11%, żąd. lipie., grudzień-sty- 
czeń 11%, styczeń-lnty Jl'/4, kwiecień-waj 11% tal. żądano. 
Okowita: ceny stalsze; w miejscu21% tal. płacono, na wrze­
sień 20%—21, wrzesień-październik 20 płacono i żąd. 19”/„ 
płacono, paźdz-listopad 18 żąd., listopad-grudzień 16'/, płac., 
kwiecień - maj ,17%tal. płacono i iąd.

Łubin, bez ofert.
Na targu: piękna.

sgr.
Pszenica biała 106—108
. żółta 103—104
Zyto 76-78
Jęczmień 57-58
Owies 38
Groch 70—72

red.
sgr.
103
100

75
56
32
69

poślel. 
sgr. 

98—1001 
96—971 
72-74.5 
54-65 ' 
31
65-671
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